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...podchodzimy do budyn¬ 
ku obozowej kuchni , patrzy¬ 
my, a tu jakiś pies nie pies 
zagląda do stojącego na zie¬ 
mi , parującego kotła. Pod¬ 
chodzimy jeszcze bliżej i wi¬ 
dzimy r , że to jak na psa za 
duże. No jasne, to jest nie¬ 
dźwiedzi A on nawef na nas 
nie spojrzał, tylko łapę wsa^ 
dza do kotła, coś tam wycią¬ 
ga, potem tę łapę otrząsa, bo 
widać gorące, jedzenie rzuca 
na ziemię i spokojnie je. Ja¬ 
keśmy się upewnili, że to mi- 
$zka, to oczywiście zawraca¬ 
my, ale on wtedy akurat pod¬ 
niósł łeb znad kotła, przyjrzał 
nam się i zrobił taki ruch, jak¬ 
by chciał iść w naszą stronę. 
Tego już nasz przewodniczą¬ 
cy nie wytrzymał i bojąc się, 
że po kamieniach nad rzeką 
nte zdąży, skoczył na płot.,* 

Co było dalej j o innych 
emocjonujących przygodach 
myśliwych dowiecie się na 
str. 4, 

7 

Dobra 
sia żagle 
1 dla 

lotniarzy 

GORZÓW (PAP). Gorzowskie 
Zakłady Przemysłu Jedwabni- 
czego „Silwana" uruchomiły po . 
raz pierwszy w kraju produkcję 
tkaniny żaglowej, odpowiadają¬ 
cej najwyższym wymaganiom 
światowym. Jako kontrahenci 
zgłosiły się jachtowe stocznie 
krajowe, zainteresowali się go¬ 
rzowską tkaniną także kupcy za¬ 
graniczni; zamierza się ją rów¬ 
nież wykorzystywać m. in. do 
produkcji lotni. 


Jeszcze do niedawna tkanina 
żaglowa była importowana, przy 
czym za metr trzeba było płacić 
od 4 do 7 dolarów. (ki) 


■■ 



ŻAGLOWIEC 
W BUTELCE 


Pisaliśmy niedawno w „Świę¬ 
cie Młodych" o „stoczni 
w skrzynce" pana Włodzimierza 
Dopke, stewarda z „Daru Mło¬ 
dzieży" i prezentowaliśmy kilka 
modeli żaglowców przez niego 
wykonanych. Dziś prezentujemy 
dzieło drużyny „Bractwa Żelaz¬ 
nej Szekli" zSzarowa w wojewó¬ 
dztwie krakowskim. Nie jest ono 


tak precyzyjne jak żaglowce pana 
Włodzimierza, ale wykonali je 
Wasi rówieśnicy. Warto dodać, 
że drużyna z Szarowa właśnie ten 
żaglowiec w butelce przysłała ja¬ 
ko fant - upominek na konkurs 
poświęcony zbiórce funduszy na 
konto budowy „Daru Mło¬ 
dzieży" 

Fot. W. Mrocze!’ 


Czy zastąpimy 

• r ” 

chemikalia... wiatrem? 


0 zjawiskach przyrody nie wie¬ 
my jeszcze wszystkiego do końca 
i raczej $ię nie dowiemy, ale mi¬ 
mo to trzeba poznawać jak naj¬ 
więcej, obserwować i myśleć 
o sensie tego, co widzimy. 

- Dlaczego rośliny wyglądają 
tak, jak wyglądają? Dlaczego 
drzewa są skonstruowane tak , 
jak są? Z pewnością nie po to, 
żeby nam się podobały - raczej 
dia wychwytywania najmniej¬ 
szych nawet ilości wiatru. Ruch 
jest przecie? cechą wszystkich is¬ 
tot żywych - rośliny są wpraw¬ 
dzie zakotwiczone korzeniami 
w miejscu, ale poruszają $ię na 
wietrze, widocznie jest im to po¬ 
trzebne do życia . . . 

Mniej więcej tak rozumował 
tuż, D.S, Wardanian, główny in¬ 
żynier w Zjednoczeniu Nauko¬ 
wo-Przemysłowym Armeńskiej 
SRR, autor wielu wynalazków, 

I to rozumowanie zakończyło się 
patentem nr 707 544 dla niego 
i współpracowników, 

A więc tak: Jeśli rośliny potrze¬ 


bują do życia ruchu, to wiatr mo¬ 
że być stymulatorem „lepszego 
życia". Inż. Wardanian przepro¬ 
wadził doświadczenia w trzech 
szklarniach. W jednej panował 
zupełny spokój, w drugiej rośliny 
(najpierw kalafiory) owiewał jed¬ 
nokierunkowy prąd powietrza 
o jednakowym natężeniu, w trze¬ 
ciej urządzenie powodowało 
„wiatr", poruszający roślinami 
tam i z powrotem. Pozostałe wa¬ 
runki były wszędzie jednakowe. 

Wyniki potwierdziły słuszność 
rozumowania. Najgorzej rosły 
rośliny w pierwszej szklarni, naj¬ 
lepiej w trzeciej: zaczęły kwitnąć 
o dziesięć dni wcześniej, były wy¬ 
ższe o 10%, kwiaty były większe, 
po prostu ładniejsze.,. 

Próby z ogórkami, pomidora¬ 
mi i ziemniakami potwierdziły te¬ 
zę, że wiatr jest stymulatorem 
wzrostu! Plony pomidorów były 
wyższe aż o 40%! Czy to nie lep¬ 
sze od nawozów sztucznych? 

(KG) 





Spróbujcie zbudo¬ 
wać eskimoski śnie¬ 
gowy domek - igloo, 
który może stać się 
śnieżną bazą zastępu 
w czasie zimowych 
poi owych harców. 
Klinowate bloki-ęe- 
gły wycinamy ze ści¬ 
słego śniegu, zleżałe- 
go, najlepiej wtedy, 
gdy po lekkiej odwil¬ 
ży znów złapie Lekki 
mróz. Bloki układa¬ 
my, jak wskazuje ry¬ 
sunek. Pamiętać trze¬ 
ba o lekkim nachyle¬ 
niu tak, by budowla 
tworzyła kopułę. Nie¬ 
szczelności w bu¬ 
dowie wypełniamy 



śniegiem i uklepuje¬ 
my. Górny otwór 
w kopule zabezpie¬ 
czamy tak, by można 
go było otwierać dla 
wentylacji. Wejście 
obudowujemy rodza¬ 
jem tunelu-przed- 
sionka, aby wiatr nie 
wpadał bezpośred¬ 
nio do wnętrża. 

Otwór wejściowy za¬ 
bezpieczamy kulą 
śnieżną. W czasie 
mrozu można lekko 
polać wodą całą ze¬ 
wnętrzną powierzch¬ 
nię śnieżnego do- 
rnku, utworzona 
przez zamarzanie 
skorupa znacznie 
wzmocni jego kon¬ 
strukcję. 


m 



Jeśli w czasie zimowego marszu w polu „dopadnie" was zadymka 
śnieżna, jeśli ostry, kłujący śnieg niesiony mroźnym wichrem zacznie 
siec w oczy i u trudniąc widoczność, sprawa staje się niewesoła. Jeśli nie 
macie się gdzie schronić lub z jakichś ważnych powodów musicie 
kontynuować marsz w tych trudnych warunkach - musicie się po 
prostu.., związać, Dokładniej - powiązać między sobą w odstępach 
ułatwiających marsz gęsiego, oczywiście wystarczająco długą linką. 
W łatwiejszym terenie (np. na przetartej drodze) I w czasie mniejszej 
zadymki - linkę przywiązuje się tylko do pasów pierwszego w kolumnie 
i zamykającego, pozostali po prostu trzymają się lirrki. Ale w terenie 
trudniejszym (bezdroże, fałdy, zarośla, kamienie) trzeba każdemu har¬ 
cerzowi przymocować linkę do pasa. Najlepiej użyć w tym celu kara biń¬ 
czyka. Jeśli niema link i, można awaryjnie używać dług ich, lekkich żerdzi 
albo połączonych kijów narciarskich. W ten sposób skutecznie zabez¬ 
piecza się przed odłączeniem kogoś z maszerujących i zagubieniem się 
w zadymce, co łatwo może się zdarzyć szczególnie w nieznanym lub 
trudnym terenie. 



Czytasz właśnie przedostatni odcinek naszej książki „BĄDŹ 
SPRAWNY!", Kończymy ją za tydzień. Za tydzień też zamieścimy 
niewielką ankietkę {z nagrodami I) w sprawie naszych „sobotnich" 
książeczek. Możemy już dziś zapewnić wszystkich czytelników, że 
książeczki będą się ukazywać. 



i Rozwiąż 
zimowy test 
na stronie 76 
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bytyStay dla sienie 
koleżankami, . , 
wolny czas. Inne koleżanki dziw iły 
się, że precz tyle lat nie znudziłyś¬ 
my się sobie. W ostatnim roku 
zaczęło się coś między nami psuć, 
Anka znajdowała sobie inne kole¬ 
żanki , przechodziła koło mnie jak 
by mnie wcale nic widziała. Zosta¬ 
wałam całkiem sama bez nikogo, 
bez żadnej przyjaciółki, z którą 
mogłabym szczerze porozmawiać 
i zwierzyć się. Chodziłam bardzo 
smutna, a Anka widząc moje zmar¬ 
twienie była dumna jak nigdy 
przedtem. Jak jej się jakaś koleżan¬ 
ka znudzi U, to przychodziła zno¬ 
wu do mnie. Trwało to tak precz 
cały rok* Przymykałam na to oczy, 
bo myślałam, żc zostanie 2 nową 
koleżanką na dłuższy’ okres, albo 
wróci do mmc i będzie między 
nami tak jak kiedyś. Niestety, tak 
nie było. Zrozumiałam po prostu, 
że jestem dla Ani koleżanką rezer¬ 
wową. Jest mi bardzo przykro, kie¬ 
dy widzę moją najlepszą koleżan¬ 
kę, która traktuje mnie jak zepsutą 
zabawkę. Proszę Was, poradźcie 
mi co mam zrobić, żeby Anka cho¬ 
ciaż trochę zmieniła swój stosunek 
do mnie, 

Małgosia 

PS. Z inną koleżanką nic mogę 
się przyjaźnić, bo jak tylko zawiąże 
się między nami jakaś więź, to 
Anka zaraz wraca do mnie. A ja nie 
mogę jej odmówić ani powiedzieć, 
że się nie chcę z nią przyjaźnić, bo 
za bardzo się do niej przywiązałam 
przez te 7 Jat. 


od 

kszego? | 

l rodziłam się w małym mieście, 
w woj. zielonogórskim. Miałam 10 
lat, gdy przeprowadziłam się do 
Poznania. Początkowo chodziłam 
do szkoły, w której me dokuczano 
nu ?. lego powoduje urodziłam się 
w mniejszym mieście od Poznania. 
Gdy przeniosłam się do nowo wy¬ 
budowanej szkoły na naszym osie¬ 
dlu, to zaczęto mi wymyślać od 
prowinejuszek. Próbowałam nie 
zwracać uwagi na głupie docinki ze 
strony kolegów, lecz bez rezultatu. 
Teraz chodzę do VIII klasy, a ta 
przykra sytuacja trwa nadal. Dzi¬ 
wię się, źe 15-letnich chłopców srać 
prymitywne docinki- Sta- 


na 

ram się wytrzymać, ale już nie 
mogę. Błagam o rady czytelników 
będących w podobnej sytuacji, 
a także tych, którzy nie midi ta¬ 
kich doświadczeń, a m ten te mai 
mogą coś powiedzieć, 

,,Zmartwiona Maja" z Poznania 

Kompleksy 

Mam 16 lat i bardzo wiele kom¬ 
pleksów . Boj ę się i ws tyd zę wszyst¬ 
kiego: odpowiedzi w szkole, wyj¬ 
ścia na szkolny korytarz, nawet 
przejścia przez ulicę. Wydaje mi 
się, że ludzie patrzą wtedy na mnie 
i śmieją się ze mnie, że wyglądam 
brzydko lub wręcz odrażająco. Nic 
wiem jak poradzić sobie z tymi 
potwornymi uczuciami. Nie spo¬ 
sób przecież tak żyć... Proszę, wy¬ 
drukujcie ten list, może ktoś z czy¬ 
telników zechce i będzie mógł mi 
pomóc. Katarzyna 


kole- 


spra 


Starszy brat 

Eto tej pory nie miałam potrzeby 
zwracania się do Was o radę. Cho¬ 
dzę z chłopcem o rok starszym ode 
mnie. Rozumiemy się doskonale. 
Swój wolny czas zawsze spędzamy 
ze sobą. Wydawałoby się, że wszy¬ 
stko jest w porządku. Jednak ja 
mam brata (dw T a lata starszego ode 
mnie), który przeszkadza mi. Kie¬ 
dy zobaczy mnie idącą w towarzys¬ 
twie chłopca, zawraca mnie do do¬ 
mu. Mówi, że jestem jeszcze za 


REDAKCJA ODPOWIADA; 
CZYTELNICZKA Z DUNAJ- 
KA, WOJ. SUWALSKIE - Na¬ 
pisz następny list i podaj adres, 
tylko pod tym warunkiem będzie¬ 
my mogli zająć się przedstawioną 
przez Ciebie sprawą. MAJKA 
Z ELBLĄGA - Twój dramatycz¬ 
ny list bardzo nas poruszył. Nie 
nie możemy Ci pomóc, ponieważ 
aie podałaś adresu, a przecież 
wiesz, że anonimami się nie zaj¬ 
mujemy. (bs) 


Uwaga! Podczas wakacji nie rozmawialiśmy o wol¬ 
nych sobotach. Dlatego też teraz zamieszczamy listy, 
które uczestnicy tej rozmowy pisali jeszcze wiosną, 
a które w kolejności czekają na wydrukowanie. 

Co robidj - 

żeby się nie nudzić? 

CZŁOWIEK ME JEST SAMOTNĄ 

WYSPĄ, 

DLATEGO - OBUDŹCIE SIĘ! 


PEszę ten list pod wrażeniem 
tego, co przeczytałam w wypo¬ 
wiedziach Doroty i Ani, nadesła¬ 
nych na konkurs pn. „Pomysł na 
wolną sobotą" (nr 4, „ŚM" 03.82 
r.). Oba te listy zaskoczyły mnie 
i oburzyły. Odniosłam wrażenie, 
że autorki nie starają się wcale, 
by zagospodarować pożytecznie 
wolny czas, a co gorsza nie kwa¬ 
pię się specjalnie do pomocy 
w pracach domowych. Czy rze¬ 
czywiście, dziewczyny, nie uzna¬ 
jecie niczego poza późnym wsta¬ 
waniem, posiłkami, słuchaniem 
płyt czy oglądaniem telewizji? 
Czy nie pomyślałyście przypad¬ 
kiem, że żyjecie w rodzinie i jej 
członkom także się od Was coś 
należy? Wypadałoby przecież za¬ 
stąpić babcię przy kuchni, pomóc 
w zakupach mamie. Czy uważa¬ 
cie, że rodzice muszą sami po¬ 
sprzątać, zrobić pranie, prasowa¬ 
nie, przygotować posiłki? Czy dla 
Ciebie, Aniu, ujmę stanowi fakt, 
że wychodzisz z psem na spacer, 
czy też że idziesz w kolejkę? Czy 

Biuro POD 

Poszukuję... 

Od pewnego czasu zacząłem inte¬ 
resować się kulturystyką. Bardzo 
proszę o przysłanie mi kilku infor¬ 
macji, lub zdjęć dotyczących tego 
ciekawego sportu. Za dostarczone 
wiadomości będę bardzo wdzięczny. 
Wszelkie koszty przesyłki lub mate¬ 
riałów pokryję. 

Włodzimierz Odhzywolsld 


nie wydaje się Wam, że macie 
obowiązki względem rodziny, tak 
jak ona ma względem Was? Czy 
sądzicie, że to jest w porządku, 
abyście spały do późna, a Wasze 
mamy zmęczone po całotygod¬ 
niowej pracy nie miały chwili wy¬ 
tchnienia? Nie wiem czy macie 
rodzeństwo, ale jeśli tak, to warto 
chyba byłoby zająć się młod¬ 
szym bratem czy siostrą, zatrosz¬ 
czyć się o to by odrobił i lekcje, by 
pożytecznie spędzili czas. Jesteś¬ 
cie prawie dorosłe i nim się obej¬ 
rzycie założycie własne rodziny, 
więc chyba czas by już było prze¬ 
jąć część domowych obowiąz¬ 
ków, by nauczyć się prowadzenia 
domu, by w przyszłości nie 
żałować. 

„Człowiek nie jest samotną 
wyspą", dlatego obudźcie się! 
Spróbujcie zrozumieć Waszych 
rodziców, rodzeństwo, z pew¬ 
nością oczekują od Was zrozu¬ 
mienia t pomocy! Oni także mają 
prawo być zmęczeni 1 niezado¬ 
woleni. Zastanówcie się nad 


Zamienię... 

Posiadam książki: „ABC gitary” 
J. Powroźniakaj „Tabele chwytów 
akordowych na gitarę” Tadeusza 
Mazura, „ABC młodego piłkarza 3 % 
„Pracownia foioamatora”, „Miody 
Konstruktor” cz. I i II. Zamienię je 
na książki z serii przygód „Fana 
Samochodzika” Edmunda Niziur- 
skiego, „Qug Vadis” Henryka Sien¬ 
kiewicza. Najbardziej jednak cieka¬ 
wi mnie książka „Prywatki } przyję¬ 
cia i inne”. Jeżeli kogoś zaintereso¬ 
wały moje propozycje, proszę 
o skontaktowanie się ze mną, 

Marek Frań 


tym, jak mogą reagować na fakt, 
iż nie chcecie im pomóc czy też 
pomagacie im z musu, dla „świę¬ 
tego spokoju". 

Piszecie, że nudzicie się w wol¬ 
ną sobotę,., Przypuszczam, że 
dzieje się tak dlatego, iż po pros¬ 
tu nie potraficie zorganizować 
sobie ciekawie wolnego czasu, 
Przecież jeżefi nie możecie zebrać 
się z przyjaciółmi, to możecie sa¬ 
me robić wiele ciekawych rzeczy. 
Czy nigdy nie próbowałyście 
wziąć do ręki szydełka i włóczki, 
nitki i igły? Czy nie mogłybyście 
np. odświeżyć kwiatów, hodo¬ 
wać jakiegoś zwierzaka, wyje¬ 
chać z psem za miasto, popraco¬ 
wać na działce, z aparatem foto¬ 
graficznym podpatrywać przyro¬ 
dę? A może warto by było pomóc 
w organizowaniu placu zabaw 
dla dzieci, doprowadzeniu do po¬ 
rządku terenu wokół Waszych 
domów? A jeżeli i to Wam nie 
odpowiada, to może wybrały¬ 
byście się ńa kort tenisowy, 
ścieżkę zdrowia, do kina, teatru, 
biblioteki? To niemożliwe, abyś¬ 
cie nie miały absolutnie żadnych 
zainteresowań, wszak jesteście 
Istotami myślącymi. Wierzę, że 
jeżeli tylko zdrowo pomyślicie 
i zechcecie działać, to już w na¬ 
stępną sobotę nie będziecie na¬ 
rzekały na „nudę". 

A teraz krótko o mnie. Mam 18 
lat, mieszkam w niewielkiej wsi 
w Bydgoskiem. Mam troje młod¬ 
szego rodzeństwa. Do szkoły do¬ 
jeżdżam codziennie ponad 25 
km. Wychodzę z domu o 7,00 
wracam o 16,00. W dni nauki 
szkol nej pomagam w domu jedy- 


- zbiera plany i mapy; 
Tomasz Rosolowsk! 

-zbiera materiały dotyczące 
języków obcych m. in. języka du¬ 
ńskiego i narzeczy murzyńskich. 


nie w prostych i mało praco 
chłonnych zajęciach. Od około 
17,30 odrabiam lekcje. Rzadko 
kładę się Spać przed 23,00. Wol¬ 
ne soboty mam zazwyczaj bar¬ 
dzo zajęte. Wstaję o 7,001 jadę do 
szkoły na powtórki. Wracam do 
domu o 14,00. Zawsze pomagam 
przy sprzątaniu, potem odra¬ 
biam lekcje, oglądam wybrane 
audycje telewizyjne. Nigdy jed¬ 
nak w sobotę nie mam dość cza¬ 
su, by zająć się tym, co mnie 
Interesuje, nie zdążę nawet nale¬ 
życie przygotować się do zajęć, 
dlatego uczę się także w niedzie¬ 
lę, Gdy zaś zapytałam moje kole¬ 
żanki czy nudzą się w soboty, 
pytanie to uznano za niestosow¬ 
ne I wręcz za niesmaczny żarr. 

Gdyby moje soboty były rze¬ 
czywiście wolne, mogłabym od¬ 
wiedzić Dziadków, pójść na spa¬ 
cer, uzupełnić wiadomości z za¬ 
kresu literatury polskiej czy his¬ 
torii, zadbać o kwiaty w domu, 
przeczytać ciekawą literaturę, bo 
dotychczas czytam jedynie 
w drodze do i ze szkoły. Mogła¬ 
bym wówczas dziergać swetry, 
wyhaftować komplet serwetek. 
Wydaje mi się, że także takie za ję¬ 
cia są ciekawe i godne uwagi 
Oczywiście zdaję sobie sprawę 
z tego, że jeśli zai nteresują kogo¬ 
kolwiek te propozycje, to przede 
wszystkim dziewczęta, tym nie¬ 
mniej dobrze by było, gdyby 
wszyscy zamiast narzekań, na 
„nudę" ruszyli zdrowo głowami. 

Aleksandra Zielińska 


zbiera informacje na temat życia 
Indian; 

Robert Klewicki 

kolekcjonuje modele samolotów 
z okresu 11 wojny światowej; 
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Mirosław Jurgielewicz (14 lat) 


Mariola Kucharczyk (14 łat) 



J eszcze dziś na dale¬ 
kiej Północy trape¬ 
rzy i myśliwi z po¬ 
wodzeniem używają ra- 
kiet-śniegołazów. Zwa¬ 
ne u nas z góralska „kar¬ 
piami" - rakiety umożli¬ 
wiają chodzenie bez za¬ 
padania się po najgłęb¬ 
szym nawet śniegu, Po¬ 
patrzcie na rysunek a 
zrozumiecie, że to zwię¬ 
kszona powierzchnia 
stóp utrzymuje idącego 
na powierzchni. Ramy 
karpli wyginamy z lesz¬ 
czyny lub bambusa - na 
gorąco. Można także 
z powodzeniem użyć 


aluminiowego płaskow¬ 
nika lub twardej rurki 
plastikowej. Przez liczne 
otworki w ramie prze¬ 
wlekamy mocny natłu¬ 
szczę ny sz n ure k I u b gr u- 
bą żyłkę nylonową - jak 
w rakiecie tenisowej. Na 
środku rakiety, w miej¬ 
scu, gdzie stawiamy 
but, umocowujemy 
podkładkę z kawałka 
brezentu lub starego 
chodnika, Wiązanie do 
buta - rzemykami lub 
parcianą taśmą. Rakiety 
są ba rdzo lekkie i można 
je transportować przy¬ 
troczone do plecaka. 















II J| imo ostrzeżeń i wypadków zdarzają się 
l\/l wciąż przykłady lekceważenia wymogów 
bezpieczeństwa na zimowych wycieczkach 
i wyprawach, nie tylko zresztą w górach. Gdy 
wyruszacie w mało znany teren (a pamiętajcie, że 
teren doskonale znany latem staje się zupełnie 
inną zimąl), posługujcie się mapą lub wcześniej 
wykonanym aktualnym szkicem. 

Bezwzględnie konieczne jest solidne obuwie 
i ubranie, a także zabranie ze sobą ciepłego napoju 
w termosie, specjalnie zabezpieczonych zapałek 
do rozpalenia ognia, cukru w kostkach - dla uzu¬ 
pełniania ubytków energetycznych organizmu. 

Nigdy nie wychodźcie w pojedynkę, ani nawet 
we dwójkę. Jeśli podejrzewacie, zew czasie mar- 


KAŻDY MOŻE ZMUpĆ 
- JAK SIĘ RATOWAĆ? 

szu zmyliliście drogę - dostańcie się na najbliższe 
wzniesienie (drzewo, wieża triangulacyjna, pagó¬ 
rek) i stamtąd szukajcie zapamiętanych ważniej¬ 
szych punktów orientacyjnych w okolicy, Koniecz¬ 
nie przećwiczcie w zastępie przed udaniem się na 
zimową wyprawę sposoby zapamiętywania prze- 
bywanej nieznanej sobie trasy. 

W wypadku zabłądzenia - dajcie innym znać 
o sobie głosem, gwizdkiem lub światłem (latarki, 
ogniska). Rozgrzewajcie ciało ruchom. 




Jeśli zdobyłeś którąś z zimo¬ 
wych sprawności, a w dodatku nie 
jest to Twoja jedyna sprawność, 
bez trudu odpowiesz na wszystkie 
zadania tego testu, Ma on spraw¬ 
dzić Twoje umiejętności i wiado¬ 
mości potrzebne w „zimowym te¬ 
renie”, Odpowiedz więc - ale 
szczerze! - na poniższe pytania; 
potem sprawdź swoje odpowiedzi 
z prawidłowymi, wydrukowanymi 
na końcu do góry.nogami; wresz¬ 
cie - przeczytaj komentarz, Uważaj 
- tylko jedna odpowiedź na każde 
pytanie jest prawidłowa! 

1, Gwiazda Polarna nazywa się tak 
dlatego, że świeci dokładnie w kie¬ 
runku Północy. Znajdziemy ją; 

a) na „tylnym kole” gwiazdozbioru 
Wielkiego Wozu; 

b) na końcu „miecza” w gwiazdoz¬ 
biorze O norm; 

c) na szczycie „dyszla” Małego 
Wozu. 

2, Na mapie zawsze kierowana 
jest ku Północy: 

a) jej prawu krawędź; 

b) nie nia lo żadnego znaczenia; 

c) jej górna krawędź. 

3, No pniaku ściętego samotnego 
drzewa pierścienie rocznych przyros¬ 
tów ułożone są od południowej 
strony: 


Test • Próba 



a) gęściej; 

b) rzadziej; 

c) najgęściejsze są od wschodniej, 

4. Nawet w jakiś czas po zadymce 
śnieg utrzymuje się na pulach drzew 
od strony; 

a) północnej; 

b) południowej; 

c) nie utrzymuje się w ogóle. 

5, Który z tych ptaków składa 
i wysiaduje jaja nawet w czasie zimo¬ 
wych mrozów: 

a) zimorodek; 

b) krzyżodziób świerkowy; 

c) bażant. 

6* Kalcndareowa zima rozpoczy¬ 
na się: 

a) zawsze w wigilię Bożego Naro¬ 
dzenia; 

b) 22 grudnia o godz, 11,00; 

c) 4 grudnia, w Barbórkę o godz. 

12 . 00 , 

7, Pierwsza pomoc w wypadku od¬ 
mrożenia miejscowego np. uszu, 
palców itp. - polega na: 

a) gwałtownym nacieraniu lego 
miejsca śniegiem; 

h) kąpaniu odmrożonej kończyny 


Test ® Próba 
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w ciepłej wodzie o temperaturze 
25-30^; 

c) jak najszybszym naświetleniu 
chorego miejsca latarką elektryczną. 
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Jeśli prawidłowo odpowiedziałeś na 
wszystkie siedem pytań testu - gratu¬ 
lujemy! Poruszasz się w zimowym te¬ 
renie niemal jak wy trawny traper. Jeśli 
źle odpowiedziałeś na pytanie nr 1 - 
jesteś, niestety „gwiezdnym analfabe¬ 
tą 11 i musisz się podciągnąć w zru lo¬ 
tności astronomii praktycznej. Niepra¬ 
widłowe odpowiedzi rut pytania nr z 1 4 
wskazują, że potrafisz znakomicie za¬ 
błądzić również w dzień, a fałszywa 
odpowiedz na pytani* nr 2 świadczy, 
że tu wet mapa O nie porno. e. Zh 
odpowiedź na pytanie 5 oznacza, że 
łatwo ulegasz sugestii o rac ze warto 
wiedzieć więcej o otaczanej Cię zimo* 
woj przyrodzie. Jeśli zJcodpówledha- 
leś na pytanie ", natychmiast pow ima¬ 
ne s przeczytać książkę A, Dzsak.i i B. 
Gdyńskiego pi Medycy ilj w plecaku 
\\Yyu. MAW, Wrzawa l^2\ 











































UNICEF oceniał że tyłków 1978 roku 
zmarło z głodu w całym świecie ponad 
12 min dzieci w wieku poniżej 5 lat! 
Susza, które nawiedziła przed około 
dziesięciu laty rejon Sahelu w Afryce 
Zachodniej spowodowała śmierć gło¬ 
dową 250 tys. ludzi. Eksperci przewi¬ 
dywali, że w roku 1980 susza (I wojna) 
w Afryce Wschodniej spowoduje po¬ 
dobno niebezpieczeństwo dla 60 min 
ludzi* Zmarło dziesiątki tysięcy Afryka¬ 
nów. Trzeba się liczyć,z tym,żew roku 
2000 większość mieszkańców nasze¬ 
go globu będzie żyła w biedzie. Klęska 
głodu jest coraz bardziej prawdopo¬ 
dobna. Trudno jednak wierzyć do koń¬ 
ca w tak ponure prognozy futurolo¬ 
gów. Podczas gdy dotkliwa susza nisz¬ 
czy zasiewy i dziesiątkuje bydło w jed¬ 
nej części świata, obfite żniwa w in¬ 
nych rejonach Ziemi zwykle odsuwają 
grożb) globalnego niedoboru żywnoś¬ 
ci Pojawiające się co pewien czas do¬ 
bre zbbry - pozwalające na odtworze¬ 
nie zapasów - dają złudne uczucie 
pewności, że kryzys nie powróci, że — 
póki co - nie trzeba zabiegać o samo¬ 
wystarczalność w produkcji rolnej. 

i 

Choć każda strategia wyżywienia 
świata nlebiorąca pod uwagę gwał¬ 
townego przyrostu ludności operowa¬ 
łaby w próżni, to jednak warto zauwa¬ 
żyć, że od czasów drugiej wojnnyświa- 
towej produkcja żywności na świecie 
wzrastała znacznie szybciej niż liczba 
ludzi Jednakże nawet rekordowe 
zbiory nie przyczyniają się do nakar- 

I mienia głodujących. Dzieje się tak 
z powodu rozgrywek samolubnych 
rządów czy też chciwości wielonaro¬ 
dowych kampanii rolniczych. Nie lak 
dawno wysoki urzędnik ministerstwa 
rolnictwa USA napisał: „Ani Amery¬ 
ka, a:i inne bogate kraje nie są skłonne 


tylko po to zrezygnować ze znacznych 
zysków z eksportu, żeby żywić bieda¬ 
ków." W tym samym czasie prezydent 
Zambii, Kenneth Kaunda, powiedział, 
że kraje rozwijające się z niecierpli¬ 
wością czekają na nowy podział świa¬ 
towego bogactwa, na nowy ład eko¬ 
nomiczny. Głodujący ludzie nie mogą 
czekać, aż jutro dostaną jeść. Muszą 
jeść już. Powiedział także, że od likwi¬ 
dacji głodu w Trzecim Świecie zależy 
pokój i wolność. 

Handel żywnością jest zdominowa¬ 
ny przez wielonarodowe spółki i towa¬ 
rzystwa rolnicze. 2,6 procent właści¬ 
cieli ziemskich obszarów uprawnych 
kontroluje 3/4 ziemi uprawnej na 
świecie. Tak więc prawdziwy problem 
leży w sferze politycznej i społecznej, 

, Kolejna sprawa to fakt, że kraje roz¬ 
winięte konsumują * połowę rocznej 
produkcji żywności i ziarna przezna¬ 
czonego na paszę, choć liczba ich lud¬ 
ności stanowi 1/4 wszystkich miesz¬ 
kańców globu. Jednakże kraje te ma¬ 
jąc 40 proc. światowej powierzchni 
upraw zbożowych - produkują 64 


proc, zboża. Trzeci Świat zaś ma 60 
proc. takiej powierzchni, a wytwarza 
36 proc, zboża. Trzeba dodać, że i tu 
dają o sobie znać stosunki polityczne. 
Poza niesprawiedliwym systemem 
własności ziemi uprawę zbóż w kra¬ 
jach Trzeciego świata ogranicza nad- 
mierna produkcja roślin przeznaczo¬ 
nych na eksport. 

Wspólnota międzynarodowa jest 
również bezsilna w obliczu kryzysu 
żywnościowego dziś, jak 5 czy 10 lat 
temu. 

Wiele osób uważa, iż względy hu¬ 
manitarne powinny wziąć górę nad 
pogonią za zyskiem i że należy dążyć 
v do zapewnienia żywności całemu 
światu. Trudno jednak uwierzyć, że 
tym sposobem świat upora się z klę¬ 
ską głodu. Przynajmniej jeszcze nie 
dzisiaj, ani też - tak sądzę - w najbliż¬ 
szej przyszłości. Zbyt to piękna wizja, 
aby mogła okazać się prawdziwa. Na¬ 
wet papież, Jan Paweł II, występujący 
w Rzymie na XX Konferencji Świato¬ 
wej Organizacji ds. Wyżywienia i Rol¬ 
nictwa {FAO - powstała w 1945 roku 
wyspecjalizowana agenda ONZ. zaj¬ 


mująca się problemami wyżywienia 
ludności świata, z siedzibą w Rzymie) 
w listopadzie 1979 roku powiedział: 
„Każdego dnia umiera wielu ludzi, po- 
n i& waż ji io ma co jeść. Wa Ika z głodem 
nie może polegać na odwoływaniu się 
do uczuć i na sporadycznych wyra¬ 
zach oburzania. Skoń czył się czas iluz¬ 
ji gdy sądzono, że problemy głodują¬ 
cych krajów rozwijających się można 
będzie rozwiązać przez wprowadzenie 
tam modeli rozwojowych krajów prze¬ 
mysłowych. Minął też czas, gdy sądzo¬ 
no, że problemy wyżywienia rozwiążą 
programy stałej bądź nadzwyczajnej 
pomocy żywnościowej. Wniosek jest 
prosty - tu nie chodzi o filantropię, 
działalność charytatywną czy inne od¬ 
ruchy humanitarne, lecz o nowy, spra¬ 
wiedliwy podział światowego boga¬ 
ctwa/' 

Wracając do rolnictwa, warto dodać 
opinię specjalistów, którzy są zdania, 
że Ziemia mogłaby wyżywić 8-12 mld 
ludzi, gdyby doprowadzić do dobrej 
organizacji produkcji rolnej i zastoso¬ 
wać wszystkie osiągnięcia nauki f te¬ 
chniki. 


Pewien optymizm mogą budzić pró¬ 
by eksploatowania zasobów mórz, 
któro praktycznie są wykorzystywano 
tylko w minimalnym stopniu. Dużo 
nadzieje wiąże się na przykład z poło¬ 
wami kryla nntarktycznago. Cenną Ini¬ 
cjatywą są toż prowadzono w szeregu 
krajów doświadczalno hodowlo glo¬ 
nów. {Jeden kilogram mączki uzyska¬ 
nej z wysuszonych glonów doje 5300 
kalorii, podczas gdy jeden kilogram 
mąki pszonnoj - 3980 kalorii, Poza tym 
mączka glonowa zawiera dużo więcej 
tłuszczów i białek), Uzyskiwanie żyw¬ 
ności tą drogą to znaczy z mórz i zbior¬ 
ników słodkowodnych, jest Istotne 
również dlatego, źo wielkość powierz¬ 
chni ziemi uprawnej w wielu krajach 
wysokouprzemyełowlonych i przelud¬ 
nionych wykazuje tendencjo zniżko¬ 
we, zaś prawi© wszędzie jest ograni¬ 
czona. Pozyskiwanie nieużytków jest 
z kolei bardzo kosztowne. 

, 

Naukowcy podejmują wiole inicja¬ 
tyw w celu ratowania ludzkości przed 
klęską głodu. Wyhodowano w róż¬ 
nych rejonach świata wiele wysoko¬ 
piennych odmian ryżu czy pszenicy. 
Człowiek jest w stanie zwiększyć bio¬ 
logiczną produktywność Ziemi, ponie¬ 
waż może sprawić, aby roślinność po¬ 
chłaniała więcej energii słonecznej. 
Prowadzone są wciąż dalsze badania. 
Świat - coraz bardzie] zniecierpliwio¬ 
ny - czeka na Ich efekty (nagrody No¬ 
bla również) - i to zarówno w postaci 
wysoko wydajnych odmian zbóż, jak 
i na te zupełnie nowe - przełomowe. 
Potrzeba jednak na to pieniędzy - 
ogromnych pieniędzy! 


JANUSZ FOGLER 


Jeszcze przed przyjazdem do Zielonej Góry wiedziałem, że o skonstruowanym przez 
inżyniera Jana Buczka ciągniku górskim laurki napisać się nie da... 



- Technicznie rozwiązanie jest udane. 
Faktycznie , oawef przy dwudziestosto- 



pniowym kącie nachylenia frak for porusza 
się lak, jak przy położeniu poziomym , co 
daje znaczne oszczędności paliwa , Ale po 
co komu ciągnik do którego nie można 
przyczepić maszyn rolniczych i - słyszę 
w Ministerstwie Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej. 

- Propagowanie górs kiego traktora mo - 
że przynieść więcej szkody niż pożytku 
Uprawa ziemi na stromych zboczach pro¬ 
wadzi do „ skalpowania" gleby - mówią 
w Instytucie Budownictwa, Mechanizacji 
i Elektryfikacji Rolnictwa* 

Na początku rozmowy inżynier Buczek 
zdziwi się, że ilość zarzutów pod adresem 
jego wynalazku tak zmalała. Do niedawna 
była Ich bowiem cała lista. Najczęściej sły¬ 
szał, że wyważa otwarte drzwi: Panie , to 
żadna rewelacja! Na Zachodzie takie cu¬ 
deńka wspinają się po górskich stokach od 
ładnych kilkunastu lat! 

Inni mówili: Na większej górce delikat¬ 
na konstrukcja rozleci się na kawałki. 

Dzisiaj, kiedy ma już w kieszeni dwa 
patenty, głosy niedowiarków przycichły, 
Ale przecież nie ironiczne docinki były 
największą przeszkodą na przysłowiowej 
już, ciernistej drodze od pomysłu do reali¬ 
zacji 

Z motyką na Słońce 

Pomysł zbudowania ciągnika górskiego 
narodzi! się podczas studiów na Wydziale 
Bu<Jowy Maszyn Politechniki Gdańskiej. 
Lecz, jak się później okaże, do czasu jego 
sfinalizowania upłynie okrągłe dziesięcio¬ 
lecie, 

W 1973 roku Jan Buczek z deplym jesz¬ 
cze dyplomem w kiesżopl przyjeżdża do 
ż fd on e| Gó ry, p o d e|m ująć p racę a syste nta 
w miejscowej Wyższej Szkole Inżynier¬ 
skiej. Dwa lala później składa koncepcję 
bwojej pracy doktorskiej pi. „Konstrukcja 
ciągnika rolniczego do prac na pochyloś- 
t lach", UlyUJ kiwani zwierzchnicy nie kryli 
poglądu, że Buczek porywa sit; z motyką 
im słońce. Koledzy natomiast kwitowali 


jego ambitne plany lekceważącym wzru¬ 
szeniem ramion. A wszyscy zgodnym chó¬ 
rem przepowiadali, że żółtodziób połamie 
sobie zęby już na pierwszym etapie kom¬ 
pletowania dokumentacji i sprawa umrze 
śmiercią naturalną, 

jednak ku ogólnemu zdumieniu, doku¬ 
mentacja techniczna ciągnika złożona zo¬ 
stała już pod koniec 1976 roku. 1 zaraz 
potem niezmordowany konstruktor zabrał 
się do budowy stanowiska badawczego, na 
którym zamierzał dokonać prób swojego 
wynalazku. 

Ówczesne władze uczelni będą przyglą¬ 
dały się tej wynalazczej szarpaninie z olim¬ 
pijskim spokojem. Owszem, prowadzenie 
prac badawczych, teoretyczne rozwlązy- 
wan i e pro bl em ów, wspi na n i e si ę p o szcze- 
belkach naukowej.kariery - takie postępó- 
wanie zasługiwało na szacunek i pochwa¬ 
łę. Ale wydziwiać, pochyłe ciągniki budo- 
wać, stanowiska badawcze stawiać - to 
wyglądało na wyzwanie. Dlatego wokół 
osoby Jana Buczka wyrósł mur nieprzyjaz¬ 
nej obojętności, 

- Przecież to jest szkoła, a nie biuro 
konstrukcyjne „Ursusa" - mówiono doo¬ 
koła... 

Młody naukowiec będzie więc musiał 
działać w pojedynkę, Ale z obranej drogi 
nic go zawrócić nie zdoła. Już taka u niego 
natura zawzięta, żc jak coś postanowi, to 
nie ma odwołania, Jak sam mówi: „trud¬ 
ności mnie mobilizują". Później okaże się, 
że bez tej nietuzinkowej cechy charakteru, 
jego pomysł nigdy nie ujrzałby światła 
dziennego, 

Tor przeszkód 

Do budowy górskiej wersji ciągnika miał 
być wykorzystany popularny „Ursus" - 
030, w którym zamierzano przerobić tyl¬ 
ne i przednie zawieszenie oraz częściowo 
zmodernizować układ napędowy. Szkopuł 
w lym, że uczelnia żadnym traktorem nie 
dysponowała, a na jego nabycie nie miała 
funduszy, Jan tłuczek, jako osoba prywat¬ 
na (nic wspominając o pewnym drobiazgu 
- braku pieniędzy), również zakupu doko¬ 


nać nie mógł. Wydawało się, że całe przed¬ 
sięwzięcie weźmie w Jeb jeszcze przed 
startem. 

Ostatnią deską ratunku okazała się da¬ 
rowizna* 

4 

Przez kilka m iesięcy nasz bohater objeż¬ 
dża okoliczne POM-y i PGR-y, dosłownie 
żebrząc o choćby najbardziej wysłużoną 
maszynę. I udało się! PGM w Kisi et lnie 
nieodpłatnie przekazał uczelni przezna¬ 
czony na złom traktor. 

Reanimacja „Ursusa" trwała rok. Po 
skończeniu remontu wydawało się, że pra¬ 
ca nad wynalazkiem ruszy wreszcie z ko¬ 
pyta, Ale optymizm szybko przygasł, gdyż 
uczelniany warsztat został przed asysten¬ 
tem Buczkiem... zamknięty na cztery spus¬ 
ty ! Powó d f Wła dze $z ko ły doszły do w n io - 
sku, żę nie mogą tolerować wybujałych 
ambicji nieopierzonego jeszcze nau¬ 
kowca. 

Na szczęście w sukurs przyszli mu słu¬ 
chacze studiów zaocznych, którzy w swo¬ 
ich miejscach pracy wytoczyli brakujące 
części. Kompletowanie akcesoriów mocno 
się więc przeciągnęło 1 montaż prototypu 
rozpoczął się - rzecz jasna-poza uczelnią, 
dopiero w 1978 roku, w pomowskim war¬ 
sztacie w Sieniawie Żarskiej. W tym samym 
roku w kopalni węgla brunatnego w Boga¬ 
tyni uruchomiono stanowisko badawcze. 
Nie trzeba ćhyba dodawać, że wszystko 
odbyło się półlegalnie przy pomocy życzli¬ 
wych osób. 

Na triumfalne fanfary było jednak grubo 
za wcześnie. Uczelnia nie wyraziła bowiem 
zgody na zainstalowanie stanowiska bada¬ 
wczego w hali warsztatowej zielonogór¬ 
skiej WSI, Po prostu hala wybudowana jest 
na grząskim gruncie i wkopanie kil kotono¬ 
wego stanowiska badawczego groziło na¬ 
ruszeniem fundamentów, Nad wynalaz¬ 
kiem znowu zaczęły gromadzić się czarne 
chmury- Nie można przecież pod gołym 
niebem przeprowadzać doświadczeń z tak 
s kom p I i ko wa ny m u rządzeni em... 

O kapitulacji i tym razem nie było jednak 
mowy. Rok później, po wykonaniu setek 
żmudnych wyliczeń, inżynier Buczek ma 


gotową dokumentację posadowienia sta¬ 
nowiska badawczego bez konieczności 
robienia wykopu! Następnie na własne 
ryzyko montuje aparaturę w hali. 

Kolejna przeszkoda okazała się łatwiej¬ 
sza do wzięcia. Projektowanie i wykonanie 
suwnicy potrzebnej do umieszczenia cią¬ 
gnika na stanowisku badawczym zajęło 
niezłomnemu wynalazcy „tylko" pół roku. 
Musiał się na tę pracę zdecydować, gdyż 
powiedziano mu, że zbudowanie podjaz¬ 
du zajęłoby zbyt dużo miejsca*** 

Od tego momentu prace badawcze po¬ 
toczyły się już wartko i można było złapać 
oddech przed następną batalią - tym ra¬ 
zem o wdrożenie pomysłu* Ambitny asys¬ 
tent znalazł też czas, aby w końcu ubiegłe¬ 
go roku z wyróżnieniem obronić doktorat. 
Pozwoliło mu to awansować na stanowi¬ 
sko adiunkta* Niedawno los uśmiechnął 
się do niego ponownie. Dr Łnż. Jan Buczek 
za swój dorobek naukowy otrzymał 
w ubiegłym roku nagrodę ministra! Powód 
do radości jest tym większy, że nowe wła¬ 
dze uczelni patrzą na jego wynalazczą pas* 
ję przychylnym okiem. Rozwiązanie pro¬ 
blemu nowego układu napędowego dla 
pojazdów pracujących na zboczu, którym 
obecnie się zajmuje, nie będzie się więc 
pewnie ślimaczyło tak długo, jak praca nad 
nieszczęsnym ciągnikiem górskim. 

Happy end-u 
mimo to nie będzie 

I ' l „ J . h 0 I ł* ’ 

Na razie sprawa wynalazku utknęła 
w martwym punkcie* Na początku roku 
zjechała do Zielonej Góry specjalna ko¬ 
misja, która obok postulatu zbudowania 
nowej kabiny w ciągniku postawiła opisa¬ 


ne na wstępie zarzuty. Próby praktyczne 
ciągnika mają się zacząć wiosną 1983 roku. 

inżynier Buczek mówi, że z problemem 
kabiny i nowym zawieszeniem do przymo¬ 
cowywania maszyn rolniczych uporał się 
już dawno, o czym każdy może pizekonać 
się naocznie* 

A z tym „skalpowaniem" gleby to jest 
tak. Niedawno wyczytał w zagranicznym 
biuletynie, że na przykład w Austrii sadzi 
się ziemniaki na zboczach posiadających 
nawet 20 stopni nachylenia. Więc on się 
pyta, czy pod Alpami mniej się znają na 
rolnictwie niż u nas? Nie wspominając już 
o tym, że do koszenia i zbierania trawy też 
przydałaby się mechanizacja. Pola z duży¬ 
mi pochyłościami stanowią w Polsce aż 20 
procent ogólnego areału upraw. Z tego 
tylko niecałe 9 procent przypada na tereny 
podgórskie. Reszta znajduje się w innych 
rejonach kraju. Najwięcej w wojewódz¬ 
twach: olsztyńskim, suwalskim, koszaliń¬ 
skim. Dotychczas pracowały na tych po¬ 
tach transportery górskie sprowadzane za 
ciężkie dewizy z zagranicy* A rodzimy cią¬ 
gnik górski jest tytko o30 procent droższy 
od normalnego „Ursusa". 

Hubert Radecki, rzecznik patentowy Mi¬ 
nisterstwa Rolnictwa i Gospodarki Żyw¬ 
nościowej, mówi, że wynalazek inżyniera 
Buczka nie ma obecnie żad nych szans rea¬ 
lizacji. Wiadomo - kryzys! Przemysł ma¬ 
szynowy nie nadąża z wytwarzaniem nor¬ 
malnych traktorów i nie można'go jeszcze 
obarczać skomplikowaną produkcją cią¬ 
gnika górskiego. Najlepszym rozwiąza¬ 
niem byłoby więc sprzedanie patentu za 
granicę. Inaczej wysiłek ^ wynalazcy pójdzie 
na marne,,* 

JUSTYN OPARA 
Pot* Kazimierz Adamczewski 






















































Każdy bolid oblepiony fest reklamowymi napisami nie tylko firm produkujących oleje 
napędowe , ale także papierosy , alkohole rtp. 


Tak wygląda wyścig samochodów Formuły f Niesamowita prędkość i tłok. Tu 
potrzeba nie byle jakich umiejętności prowadzenia wozu 


jak już wspomnieliśmy, Rosberg n ie od¬ 
notował dotąd na swoim koncie poważ¬ 
niejszy cli sukcesów, a nawet miał kłopoty 
z zakwalifikowaniem się do wyścigów FI. 
Jego zwycięstwo, podobnie jak przed ro- 
kiem Piqueta, startowi więe sporą sensację. 
Oficjalnie mówi się, że wygrał tylko dlate¬ 
go, że Pi roni uległ wypadkowi. Przykra 
kontuzja Francuza sprawiła, ze nie wystąpił 
on w ostatnich pięciu startach, w których - 


bez wątpienia - zdobMb^ starczająca 
ilość punktów potrzebnych do ostatecz¬ 
nego triumfy. 

Wiosną 1983 kierowej- FT ponownie 
wrócą do wyścigowego piekła. Rozpo¬ 
cznie go Grand Fri\ Republiki f\>ludnk?vw?j 
Atr\ ki, różniej przenosić się będą z konty¬ 
nentu na honhtient Może chociaż ten 
jeden sezon obejdzie się hor tragicznego 
żniwa,,, (zpf Fol archiwum 


Formuła I jak narkotyk 

POWROTY 
DO PIEKŁA 


Ta „karuzela" kręci się od roku 1950.1 to 
kręci się coraz szybciej. Wprawdzie i teraz 
do startu dopuszczane są samochody z pt> 
jemnością skokową cylindrów wynoszącą 
> \ (maksymalnie), z tym samym ciężarem- 
minimum 575 kg, aEo wydajaność obec¬ 
nych maszyn daleko wykracza poza możli¬ 
wości aut, których dosiadali pierwsi mis¬ 
trzowie - Nino Farma (Włochy) \ Juan Ma¬ 
il u el F ar-tgio (Arge 11 tyr>a). Wspó Ecze sn c bo - 
lidy FI mkną z zawrotnymi wprost pręd¬ 
kościami. Ich wyścigi odbywają się na spe¬ 
cjalnych torach, których krzywizny wy ma¬ 


ce przed oparzeniami 

gają od kierowców wyjątkowych umiejęt¬ 
ności. Zwłaszcza żc maszyny gnają tuż 
obok, w odstępach czasami centymetro¬ 
wych, Drobne błędy zawodników, mini¬ 
malne defekty mszczą się w okrutny spo¬ 
sób. A premiuje się tylko sześć pierwszych 
lokat, O tytule mistrza świata decyduje 
suma punktów w całym sezonie. Tytuł mis¬ 
trza io nie tylko splendor (dla kierowcy 
i firmy, która wyprodukowała pojazd), ale 
jeszcze większa nagroda pieniężna. Ta po¬ 
goń za jednym i drugim trwa cały rok na 
torach Afryki, obu Ameryk, Azji i Europy. 

Tragiczne wypadki w FI nie należą do 
rzadkości. Z różnych przyczyn ginęli naj¬ 
wybitniejsi przedstawiciele tego sportu. 
Z tego też powodu często odzywały się 
glosy krytyki nawołujące do likwidacji 
owego samochodowego piekła. Ale z dru¬ 
giej strony, jak twierdzą niektórzy, to... 

...piekło jest potrzebne. 

Rzeczywistość wyzbyła się lu sentymen¬ 
tów; zresztą bez ofiar nie notuje się postę¬ 


pu w takich dziedzinach życia jak motory¬ 
zacja. A wyścigi Fi są poligonem doświad¬ 
czalnym dla samochodowych firm, dla 
producentów opon, dla konstruktorów 
poszczególnych podzespołów współczes¬ 
nego auta. W laboratoriach i warsztatach, 
chociażby nawet super nowocześnie wy¬ 
posażonych, trudno o odpowiednie testy 
nowych wyrobów'. Sprawdzać je trzeba 
w najtrudniejszych próbach, a więc w ry¬ 
walizacji. Sprawdzać i nadal doskonalić. 
Nie tylko w celu osiągania coraz większych 
prędkości, ale również z myślą o bezpie¬ 


czeństwie zwyczajnych użytkowników 
dróg, Żeby nie być gołosłownym: to właś¬ 
nie najpierw w Fi zastosowano amortyzu¬ 
jące czołowe uderzenia Izw. ruchome zde¬ 
rzaki, które wmontowane są dziś w wię¬ 
kszość seryjnie produkowanych samocho¬ 
dów, tam również wprowadzono po raz 
pierwszy pasy bezpieczeństwa dla kierow¬ 
ców. Podobnych przykładów, pomijając 
już usprawnienia całego szeregu podze¬ 
społów aut, moglibyśmy podać więcej. 

Starty w Fi kosztują. Nie każdą firmę stać 
na zrobienie wyścigowego wozu. Jego ce¬ 
na sięga milionów dolarów. A przecież 
każdy kierowca ma do swojej dyspozycji 
czasami kilka bolidów. Najszybsze obec¬ 
nie maszyny produkuje „Ferrari", „McLa¬ 
ren", „Renault" i „Williams”. Ich właśnie 
zespoły dominowały w ostatnich wyści¬ 
gach. Wtajemniczeni jednak twierdzą, że 
wkrótce pojawi się nowy rywal- Japończy¬ 
cy. Wielkie koncerny samochodowe „Kra¬ 
ju Wschodzącego Słońca" przygotowują 
podobno rewelacyjną konstrukcję, której 


obawiają się trochę aktualni potentaci. Ja¬ 
pońscy inżynierowie nie ujawniają swoich 
tajemnic, ale wiadomo że jeżdżą już ich 
pierwsze proiOlypy. Możliwe, że nieba¬ 
wem nastąpi w wyścigowej motoryzacji 
kolejna era... 

Ubiegłoroczny Grand Prix wygrał Droży¬ 
li jeżyk Nelson Piquet kierujący bolidem 
„Brabhama”. Był to już trzeci taki sukces 
rodaków Pele go. Wcześniej, dwukrotnie, 
dal o sobie znać Emerson Fittipaldi. Mó¬ 
wią, że Piąuet jest jak dotąd najbardziej 
utalentowanym uczestnikiem wyścigów. 
Świadczy o tym fakt, że główną nagrodę 
wywalczył po zaledwie trzeci i sezonach 
startów. 

Zwycięstwo Piqueta miało posmak swo¬ 
jego rodzaju niespodzianki; spodziewano 
się raczej triumfu Reutemanna (firma 
„Williams"), Sukces Nelsona Piqueta przy¬ 
ćmiła.,, 

„.sensacyjna wiadomość, 

że na lor wraca dwukrotny misrz świata 
(1975 i 1977) Austriak Nikt Lauda. Pisaliśmy 
już o jego licznych tarapatach, o tragicz¬ 
nym wypadku podczas Grand Prix RFN 
w Nijrburgringu -1976. Lauda uległ tam tak 
ciężkim oparzeniom, że przewidywano 
koniec jego kariery. Ku zaskoczeniu wszy¬ 
stkich Austriak, z bliznami na twarzy, po¬ 
nownie (jeszcze w tym samym roku) staną! 
na starcie, I wygrał. Jednak niebawem 
przyszedł czas, że powiedział: „nie będę 
się ścigał, mam tylko jedno życie". Po 
wycofaniu się z zawodów założył linię lot¬ 
niczą „Lauda-Air". Nie sądzimy, by chęć 
dolarowego zysku wpłynęła na ostatnią 
decyzję e^mistrza. On sam stwierdził, że 
wraca na tor w celu udowodnienia, że nie 
boi się walki, a decyzja sprzed lat była 
spowodowana chwilowym załamaniem... 

Lauda wrócił do wyścigowego piekła, 
które niemal w każdym sezonie pochłania 
kolejne ofiary* Miniony leżnie był pod lym 
względem odosobniony.Tuż przed Grand 
Prix Belgii zginął utalentowany Villeneuve, 
a przyczyną nieszczęścia była wadliwa 
konstrukcja jego „Ferrari". Kitka tygodni 
później w następnym wypadku umiera Pa- 
letti, którym uderza na starcie w Pi roni ego. 
Ten sam Stroni doznaje niebawem cięż¬ 
kich obrażeń w czasie treningu w RFN,.* 

Powszechnie sądzono, że tegorocznym 
zwycięzcą Fi będzie bardziej doświadczo¬ 
ny już Fiquet („Brabham") albo zapowia¬ 
dający ostrą walkę Lauda. Ale dzięki 
skrzętnie zbieranym punktom nowym mi¬ 
strzem został... 

*.,I<eke Rosberg* 

Lauda („McLaren") musiał zadowolić się 
pozycją piątą, zaś ubiegłoroczny cham¬ 
pion -jedenastą* Rosberg jest Finem, mie¬ 
szka w Monako i reprezentuje firmę „Wil¬ 
liams". Jego kariera jest dość typowa. Oj¬ 
ciec, wspaniały niegdyś kierowca rajdowy, 
często zabierał syna na zawody i w końcu 
pozwolił mu dosiąść karta. Później wszyst¬ 
ko potoczyło się normalnym trybem. 
Obecnie Rosberg rna 34 lata. Należy do lej 
grupy kierowców, którzy unikają brawury 
i ryzykownych manewrów, ale imponują 
zegarmistrzowską wręcz dokładnością 
w prowadzeniu pojazdu* Jest też bardzo 
wytrzymały i uparty. Jako ciekawostkę war¬ 
to podać, że generalny triumfator zwycię¬ 
żył jedynie raz (na 15 startów) - Grand Pri\ 
Szwajcarii, co stanowi w historii FI rzadkie 
zjawisko, Skrzętnie Ciułane punkty' po¬ 
zwoliły mu na spokojną jazdę w ostatnim 
wyścigu, w Grand Prix USA (tor w Las 
Vegas). Zajął tam piątą lokatę. W sumie 

Rosberg zgromadził 44 punkty, a nastę¬ 
pni na liście Pi roni („Ferrari") z Francji 
i Walson („McLaren") z Anglii - 39. 


Dwuicrofny mistrz świata. Nikt Lauda {za kierownicą). Obok niego Carlos Reutemann f 
pechowiec wiciu wyścigów. Pod kaskiem Laudy azbestowa maska r chroniąca kierów* 
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Polscy naśladowcy Rubika (4) 


BEZ ŚRUBOKRĘTA - ANI RUSZ? 
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Takie jest pierwsze wrażenie, ule na szczęście złud¬ 
ne, Wystającymi pięcioma pokrętłami można bowiem 
swobodnie obracać, Tc - jak je nazywa amur projektu 
zabawki - przestawniki porusza ją ruchomymi elemen¬ 
tami* zawierającymi numerki, W ustawieniu wyjścio¬ 
wym są one rozmieszczone tak, że gdy mamy gry przed 
sobą, to jedynka jest z lewej strony u samej góry, ló-ku 
ż prawej \i dolm a szyk liczb jesi uporządkowany. 
Obracając przestawni ki o kąty 90, ISO i 270” powoduje 
sic /►mimie położenia pr/estawinnych elementów* Cel 
Itry to powrót da a i tiuli wyjściowego, Jak pis/e autor 
projektu, p, Zygmunt Wróblewski „wymaga to omie- 
jęmości logicznego myślenia i przewidywania kolej 
nyeh ruchów i jest interesującą rozrywką 11 , NiMmiak 
w kostce Kubika można na chybił iralil obracać 
elementami i liczyć na ciul, a można leź pilnie obser¬ 
wując jv i „gUHMkując^^iopraotiwftćsłęuikicgpsystC' 
mu # który pozwoli rozwiązać zadanie przy najmniej* 
s/cj liczbie radiów. 


Gru ta jest malutko i śmiało można ją nosić w kiesze¬ 
ni. Pan Wróblewski zaprezentował jeszcze drugą grę, 
o nieco podobnej konstrukcji, ale większą, Na drew¬ 
nianej tabliczce jest znacznie więcej metalowych krąż¬ 
ków i posiadają one z Kiku półokrągłe wycięcia, 
W jednym /. nich leży metalowa kulka. Odpowiednio 
poruszając krążkami przy pomocy pokręteł* i woduje 
się wędrówkę kulki pomiędzy niinu lYmuicszczcme 
jej do punktu wyjściowego przy pomocy jak nammicj- 
sz.cj liczby mchów oto zadanie gracza. Gm nazywa 
się „Kasin" od imienia córki |\nin\\T\H4ewsMego, 
Kasia, z którą rozmawialiśmy podczas otwarcia wysta¬ 
wy, powiedziała uam, że nie grywała dotąd w gry taty, 
/►a io kostkę Rubika, owszem, układa, osiągając czas 
4!h> sck. 
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Akupunktura na bezsenność? 

„JEŻOWA” 

TERAPIA 

ZSRR tPAlK W jednym z iusty tutów b^dav\c4ych vv Maho¬ 
niu poprowadzono ostatnio Gadania nująwv m c\'tu rKv- 
dnnm wpływu akupunktur na ludzi ciespkNyoh na bezsen¬ 
ność, W <łk&pt>t> mendo wzięło udział bO osób 
kobiet i dwudziestu męieryrn przeciętna wieku 41 !a ł ó 
któro ik> sypiflły* budziły się w uoey po kilka io:v, zasypiały 
po zażyciu środka u a sennego i to też om zawieś Osoby 
ucztistrti&ęct* w ekspety menem podzielono iva b ly grupy: 
w piorwssĄj - stosowano akupunkturę na cetyni 
w duujiej na mus&ii ussraj, w trceckj - tv> mu$±Tt usimj 
t tóźnych punktach ciała, Rezultaty okacały się po ny^ne 
wszyscy sapali jak susły i nie budKli $Łęw twe. WedAyj 
oco e a gp nejo \ i stów. a ku 11 o mKJó w p : \ sAwi i ł -:u 

pełnić d^iaimió łaunakoWic;nych giodków na^cnnwh 
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EKRAN 



Na ogół fabuła w filmach muzycznych jest tylko pretekstem do 
prezentacji muzyki i popisów tanecznych. Mówiąc o musicalu 
myślimy o uczcie dla ucha i oka, a także odpoczynku od trapiących 
nas napięć, Wygląda jednak na to, że ta formuła filmu przeżywa 
swój zmierzch. Twórcy coraz rzadziej bawią się w kręcenie takich, 
kosztownych przecież, widowisk, bo frekwencja widzów jest na 
nich coraz niższa. Tymczasem t radzieckim filmem muzycznym 
rzecz się ma zgoła odmiennie. „Kapelusz" w roi. Leonida Kwinichh 
dze widzom radzieckim bardzo przypadł do gustu. Tajemnica jego 
powodzenia kryje się chyba w fakcie, że jest to zupełnie nowy typ 
musicalu. Oczywiście nie brakuje w nim muzyki i tańca, ale te 
elementy nie przesłaniają Wielu ważnych problemów, a wręcz 
przeciwnie - rodzą je. 

Bohater - Dmitrij Denisów był w latach sześćdziesiątych zna¬ 
nym jazzmanem. Teraz, kiedy „beat", „disco" i „funky" święcą 
swój triumf - jego dobra passa skończyła się. Denisów, człowiek 
rozkochany w swojej trąbce, nadal nie rozstaje się z rekwizytem 
swego muzycznego szczęścia ™ z kapeluszem. Jazz jest muzyką, 
w którą wierzy, która według niego nie może tak po prostu przestać 
być w modzie. Ma świadomość, że gra nie gorzej niż dawniej. Nie 
pojmuje mechanizmów, które spychają go z pierwszego na dalszy 
plan. Ciągle wal czy o swój przebrzmiały już sukces. Wa lczy wszyst¬ 
kimi metodami, kosztem najbliższych ludzi f kosztem samego 
siebie. Nie godzi się z porażką, a niestety, właśnie przez swoją 
postawę ponosi klęskę, bo muzyka przecież broni się sama. 


Wkład „Kapelusza" do odnowy musicalu to właśnie ta porcja 
psychologii, która zupełnie nie przeszkadza słuchaniu świetnej 
muzyki Olega Kucenko 1 Gienadija Rodelskiego, harmonijnie ilus¬ 
trującej wewnętrzny dramat człowieka, 

W roli Denisowa oglądamy doskonale, jaksięokazuje, tańczące¬ 
go i osobiście, bez dublera, grającego na trąbce Olega Jankow¬ 
skiego, a partneruje mu - w pierwszej w swej karierze współczes¬ 
nej roli - wdzięczna i subtelna Ludmiła Sawieiiewa. W „Kapelu¬ 
szu" oglądamy też innych wybitnych wykonawców, m. in. solis¬ 
tów słynnego leningradzkiego music-hallu 1 jedrrąz najpopularnie¬ 
jszych radzieckich grup młodzieżowych „Autograf". 


Zachęcam do obejrzenia tego filmu, którego ogromną zaletą 
jest dobra muzyka, malownicza sceneria czarnomorskiego uzdro¬ 
wiska, światła rampy, wśród których odbywa się rzeczywiście 
pełen rozmachu show, i duża sugestywność w przedstawieniu 
problemów nieobcych każdemu twórczemu człowiekowi. Szkoda, 
by „Kapelusz" przeszedł przez nasze ekrany nie zauważony i nie 
doceniony, a jak na razie - tak się dzieje. W czasie popołudniowego 
seansu w jednym z warszawskich kin, w centrum miasta spotka¬ 
łam na sali zaledwie jedenastu (!) widzów. 

EWA BIELSKA 
Fot. archiwum 



Na pomoc 
smokowi 

z wyspy Komodo 


(PAP). Flora i fauna Indonezji należy do najbardziej różnorod¬ 
nych i bogatych na kuli ziemskiej. Z występujących w świecie 
gatunków ptaków 17 proc, spotyka się na terytorium tego kraju. 
Zamieszkują tu ponadto takie gatunki zwierząt; jak. orangutan, 
słoń, tygrys, nosorożec (w tej liczbie jawa jaki, którego ilość specja¬ 
liści szacują na około 50-60 osobników). Tylko w Indonezji zacho¬ 
wały się „zwierzęta kopalne" - jak sławny smok występujący na 
wyspie Komodo. Z 500-600 gatunków ssaków Indonezji 100 nie 
spotyka się nigdzie więcej. 

Aktywne działanie na rzecz ochrony tej unikalnej flory i fauny 
podjęto w tym kraju w 1977 roku, kiedy to zawarto porozumienie 
/ Międzynarodową Organizacją Ochrony Przyrody, przewidujące 
stworzenie 37 specjalnych stref ochronnych. Pod ochroną znalazło 
się ostatecznie 196 rejonów obejmujących około 4 proc. teryto¬ 
rium Indonezji, Tylko w 1980 roku wyasygnowano na ochronę 
przyrody blisko 5,4 min dolarów łjo} 



żelaznego piecyka bije żar, 
f w domku upał i aż trudno 
uwierzyć, że za maleńkim 
okienkiem jest już minus czter¬ 
dzieści. Wygwieżdżone niebo, ci¬ 
sza, najlżejszy wiatr nie porusza 
gałęziami drzew. 

Ostrymi nożami odcinamy cien¬ 
kie wiórki z zamarzniętych ryb. To 
jest „struganina" - właściwie spe¬ 
cjalność jakucka, ale i w tej okolicy 
chętnie się ją jada, jeżeli trafi się 
odpowiednia, tłusta ryba. Te wiór¬ 
ki z surowej, zamarzniętej ryby ob- 

I tacza się w soli z pieprzem, można 
też maczać w przyprawionym 
octem, solą i pieprzem soku pomi¬ 
dorowym. Jest sól, pieprz, no 
i oprócz herbaty-coś mocniejsze¬ 
go do wypicia. Chociaż, co dla 
przybysza jest zaskoczeniem, pije 
się tu niewiele, z umiarem i raczej 
rzadko. Jura pokazuje, jak ze zma¬ 
rzniętej ryby robi się typowy sybe¬ 
ryjski przysmak zimowy - „rosko 
łodką" czyli też jedzoną na surowo 
rybę, ale nie struganą, tylko obtłu- 
kiwaną w taki sposób, że kawałki 
zmarzniętego mięsa odpadają od 
ościstego szkieletu. Też dobre. Po¬ 
tem smażymy mięso łosia, czyli 
„sochatego", jak go tu nazywają. 

- A teraz - powiada Wierchoto- 
row - będzie niespodzianka. 1 po¬ 
daje na stół kawałki niedźwiedzie¬ 
go sadła. Wygląda to jak bardzo 
cienka (centymetr, może półtora), 
żółta słonina. 2 chlebem, solą i pie¬ 
przem - dobre, choć wielki przy¬ 
smak to nie jest. 

i 

- Tego niedźwiedzia - odpo¬ 
wiada dyrektor - ubiliśmy 
w Preobrażence, nad rzeką. To by¬ 
ło jeszcze latem, pamiętacie Gieor¬ 
gij u Pawłowiczu? - zwraca się do 
Masjaglna, 


- No, jakże by nie, tyle śmiechu 
dawno nie było w całej Katandze .. 

- No, właśnie - przytakuje Wie- 
rchoturów. - Urządzi! iśmy nad rze¬ 
ką letni obóz dla dzieci i młodzieży. 
Niespodziewanie przyjechali goś¬ 
cie ze stolicy rejonu Jerbogaczonu 
na wizytację. Gieorgij Pawłowicz 
Masjagin, jego zastępcy i przewod¬ 
niczący rady narodowej rejonu. 
Cały samolot, dwupłatowiec 
„An2", chyba z osiem osób. Obej¬ 
rzeli budowę bazy poszukiwaczy 
nafty, skontrolowali to i owo, a na 
koniec - do dzieci nad rzekę. Idzie¬ 
my tam wszyscy, ale nie od frontu, 
tylko wzdłuż rzeki, bo Gieorgij Pa¬ 
włowicz powiada, że trzeba ich za¬ 
skoczyć. Przeszliśmy po kamie¬ 
niach nad brzegiem Tunguzki, 
ominęliśmy płot, podchodzimy do 
budynku obozowej kuchni, patrzy¬ 
my, a tu jakiś pies-nie pies zagląda 
do stojącego na ziemi, parującego 
kotła. Podchodzimy jeszcze bliżej 
i widzimy, że to jak na psa za duże. 
No jasne, to jest niedźwiedź! A on 
nawet na nas nie spojrzał, tylko 
łapę wsadza do kotła, coś tam wy¬ 
ciąga, potem tę łapę otrząsa, bo 
widać gorące, jedzenie rzuca na 
ziemię i spokojnie je. Jakeśmy się 
upewnili, że to miszka, to oczywiś¬ 
cie zawracamy, ale on wtedy aku¬ 
rat podniósł łeb znad kotła, przy¬ 
jrzał nam się, i zrobił taki ruch, 
jakby chciał Iść w naszą stronę. 
Tego już nasz przewodniczący nie 
wytrzymał t bojąc się, że po kamie¬ 
niach nad rzeką nie zdąży, skoczył 
na płot z wysokich żerdzi. Już był 
prawie po drugiej stronie, ale za¬ 
wadził spodniami o zaciosaną os¬ 


tro sztachetę i runął głową w dóf. 
No i mamy taką scenę: my nad 
rzeką, przewodniczący wisi na że¬ 
rdzi, a niedźwiedź patrzy na to 
przez chwilę bardzo zdziwiony, 
a potem sięga łapą do kotła po 
następny kawałek. Dwóch z nas 
pobiegło w stronę wsi, zawołaliś¬ 
my myśliwych, przybiegł ktoś ze 
sztucerem, no 1 miszkę ubito. Może 
by on nawet nikogo nie zaczepił, 
ale tam przecież były dzieci, a poza 
tym z niedźwiedziem nigdy nic nie 
wiadomo... 


— Oj tak, nce wiadomo - potaku¬ 
je Jura Safiannlkow. - Pamiętacie 
tego Inieszyna z Jerbogaczonu? 
Byli z synem w zimowisku, chyba 
jesienią zeszłego roku. Stary wy¬ 
bierał się po wodę do rzeki, wstąpił 
więc do szopy po wiadro, a tam 


niedźwiedź. Nie miał strzelby, więc 
krzyknął do syna, to było kilka kro¬ 
ków, syn podbiegł r zdążył nie¬ 
dźwiedzia kropnąć. Stary wziął 
wiadro i idzie po wodę, schodzi na 
brzeg, a tam drugi niedźwiedź za¬ 
chodzi mu drogę. Stary strzelby 
nadal nie ma, więc w nogi i krzyczy. 
Syn nadbiegł dosłownie w ostat¬ 
niej chwili i zastrzelił także tego 
niedźwiedzia. No, myślę sobie, to 
się rzadko zdarza, żeby dwa nie¬ 
dźwiedzie naraz tak się kolo zimo- 
wiska kręciły. Pod wieczór młody 


pojechałoś koniu do Jerbogaczo¬ 
nu, a stary Inieszyn został w do¬ 
mku. Wtedy przyszedł trzeci nie¬ 
dźwiedź, Chodził koło okienek, wi¬ 
dać czuł człowieka. Potem wlazł na 
dach i zaczął rujnować zimowisko. 
Dosłownie, rozwalał dach po ka¬ 
wałku. Na szczęście nad ranem 
wrócił syn i zastrzelił tego trzecie¬ 
go niedźwiedzia. Wyciągnęli butel¬ 
kę, ale stary nawet pić nie chciał. 
Siedział ja kiś taki oszołomiony i po 
kilku godzinach umarł. Serce nie 
wytrzymało... 

Dorzucamy drew do piecyka, 
a Masjagin powiada:-Ano, widzi¬ 
cie, niedźwiedź niby taki poczciwy 
miszka, a jakie to szybkie, zwinne 
i niebezpieczne zwierzę. Inieszyn 
umarł, a koto sąsiedniego zimowi¬ 
ska, prawie już przy pierwszych 
domach Jerbogaczonu, żonę tego 
Stiopy, no, pamiętacie... Stiopa 
wziął psy i poszedł w tajgę wyre¬ 
montować zimowisko. Na drugi 
czy trzeci dzień psy same wróciły 
do domu, więc żona bardzo się 
zaniepokoiła, wsiadła na konia 
i jazda do męża zobaczyć, czy jest 
w zimowisku. 

# 1 
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Fot. W. Kubicki i J. Fogler 
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DWADZIEŚCIA 
LAT TEMU... 


O rganizatorzy Ogólnopol¬ 
skiego Turnieju Młodych 
Talentów’S3 „nawiązują 
do założeń festiwali Młodych 
Talentów w Szczecinie w latach 
62/63". Czytelników Świata 
Muzyki nie było jeszcze wtedy 


Nawiązując do założeń Festiwalu Młodych Ta¬ 
lentów w Szczecinie w łatach 62/63 
przyjmując, że jednym z ważnych źródeł natu¬ 
ralnego dopływu estradowych talentów jest 
twórczość amatorska... 

pragnąc zapewnić utalentowanym wykonaw¬ 
com możliwość startu... 

mając możliwość otoczenia najzdolniejszych 
wykonawców fachową opieką artystyczną i im¬ 
presaryjną... 

...Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe 
w Warszawie, przy współpracy i współudziale 
Programu III Polskiego Radia, telewizyjnego Stu¬ 
dia 2 i redakcji tygodnika „Razem" ogłaszają... 



- NOWE 

TALENTY 







gfc 




Turniej rozegrany zostanie w trzech kategoriach - jako: 

1. Ogólnopolski Turniej Młodzieżowych Zespołów Muzycz¬ 
nych pod hasłem KTO NA JLEPSZY W TYM ROCKU -2 udzia¬ 
łem zespołów instrumentalnych t wokalno-instrumentalnych 
uprawiających rock, pop i country.,* 

2 r Ogólnopolski Turniej Wokalistów pod hasłem 
KAŻDY GŁOS NA WAGĘ ZŁOTA obejmujący konkurs piosen¬ 
karzy, piosenkarek i małych zespołów wokalnych... 

3. Ogólnopolski Turniej Estradowy pod hasłem ŚCIŚLE FAJ¬ 
NE, obejmujący wszystkie formy sztuki estradowej, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem twórczości kabaretowej, humoru, 
parodii, iluzji. 

★ Udział w turnieju mogą brać wszyscy chętni (również 



laureaci i uczestnicy innych przeglądów i konkursów), którzy 
zgłoszą uczestnictwo w turnieju i w przewidzianym w regula¬ 
minie terminie wyślą karty zgłoszenia. Pożądane jest dołącze¬ 
nie kaset lub taśm z roboczymi nagraniami, także dodatko- ! 
wych informacji o kandydatach, w postaci rekomendacji, 
zdjęć itd. Prawo zgłaszania kandydatów przysługuje także 
domom kultury, klubom, uczelniom, stowarzyszeniom i orga¬ 
nizacjom społecznym, rozgłośniom regionalnym PR. 

★ Uczestników turnieju obowiązuje przygotowanie: 
w turnieju pierwszym - co najmniej trzech utworów instru¬ 
mentalnych lub wokalno-instrumentalnych, w turnieju dru¬ 
gim - co najmniej trzech piosenek śpiewanych w języku 
polskim, w turnieju trzecim -dowolnego programu estrado¬ 
wego trwającego nie dłużej niż 15 minut 

★ Turniej rozegrany będzie w kilku etapach: etap wstępny 
- zgłoszenia do końca stycznia 83 roku, etap pierwszy - 
przesłuchania i przeglądy do końca maja 83 roku, etap drugi- 
wyłonienie laureatów i podział nagród do końca czerwca 83 
roku. Koncerty laureatów odbędą się prawdopodobnie 
w Opolu i Sopocie. 

★ Zgłoszenia kandydatów przyjmują: Zakład Widowisk 
Estradowych ZPR w Warszawie - ul. Brzeska 9, telefon 


18-82-44 f 18-78-24 (ZESPOŁY) 


Oddział ZPR w Poznaniu - ul. Śniadeckich 12, te!. 654-25 
i i 654-26 (SOLIŚCI) 


Kran 





Oddział ZPR w Krakowie - Rynek Główny 9, tel. 22-1 
{INNE FORMY SZTOKI ESTRADOWEJ) 

★ Nagród będzie sporo, różne też będę formy ich realiza 
cji, ale porozmawiamy o nich nieco później. Najwięcej infor 
macji o turnieju znajdziecie w tygodniku „Razem" i „Zapra 
- — my do trójki", ale i w święcie Muzyki ich nie zabraknie. 







na tym śwteciel Zatem, kocha* 
ni - co o tej imprezie wiedzieć 
powinniście... 

Pierwszy Festiwal Młodych 
Talentów odbył się w Szczeci¬ 
nie w roku 1962 {czerwiec). Ma 
tę Imprezę jechało się... auto¬ 
stopem, szalenie wtedy popu¬ 
larnym i oficjalnie dozwolo¬ 
nym {pewnie piosenki o auto¬ 
stopie, którą śpiewała Karin 
Stanek też nie znacie!). Było 
fajnie, wesoło, spotanicznie.,, 
Pełna improwizacja za kulisami 
i na estradzie... Po eliminacjach 
do Szczecina przyjechało osta¬ 
tecznie ponad 150 młodych 
piosenkarzy i 11 zespołów 
w kategorii zespołów wygrali, 
działający zaledwie od czterech 
miesięcy, Niebiesko-Czarni 
(nie faworyzowani Czerwono- 
Czarni!). Oni otrzymali nagrodę 
główną ufundowaną przez „Ex- 
press Wieczorny". W Złotej 
Dziesiątce solistów znalazło 
się... piętnaście osób. Podaję 
nazwiska w kolejności alfabety¬ 
cznej - więc: Jerzy Barankie- 
wicz, Anna Cewe, Wojciech 
Gąssowski, Ryszard Kania, 
Wojciech Kędziora {później 
Korda), Helena Majdaniec, Je¬ 
rzy Malota, Sława Mikołajczyk, 
Elżbieta Nycz, Grażyna Rudec- 
ka, Karin Stanek, Marek 
Szczepkowski, Jacek llkleja, 
Jerzy Weisbeck I Czesław Wy- 
drzycki {później Niemen). Do¬ 
strzeżono także duety, w jed¬ 
nym z nich śpiewał Krzysztof 
Klenczon, którego partnerem 
był Karol Wargtn. Obaj mło¬ 
dzieńcy śpiewali wtedy piosen¬ 
kę pt, „Mały miś". Wyżej wy¬ 
mienieni wykonawcy - oczy¬ 
wiście nie wszyscy! - zastąpili 
pierwszych gwiazdorów rodzi¬ 
mego rock and rofla: Bogusła¬ 
wa Wyrobka, Marka Tarnow¬ 
skiego i Andrzeja Jordana, wal¬ 
nie przyczynili się do rozwoju 
polskiej muzyki młodzieżowej. 



Przy okazji - KONKURS... 



©aseta m&mmw 


Skoro przypominam nazwiska so¬ 
listów i nazwy zespołów sprzed lat... 
no wielu, przypomnijcie sobie i wy, 
szczególnie ci nieco starsi. Ogła¬ 
szam błyskawiczny konkurs! 

• trzeba odpowiedzieć na pięć 
pytań... 

• można wygrać płyty. 

1. O jaki zespół chodzi?' 

- ...powstał wiosną 1959 roku. Po 
raz pierwszy wystąpił publicznie 24 
mSrca 1959 roku w Gdańskim Klu¬ 
bie Kultury „Rudy kot". Śpiewał 
w nim Bogusław Wyrobek... 

2, O kim „ojciec polskiego big bea¬ 
tu" Franciszek Walicki mówił tak 
przed mikrofonem Polskiego 
Radia ... 


— „.mógł być wielką, może naj¬ 
większą gwiazdą europejskich est¬ 
rad. Był kompozytorem, autorem te¬ 
kstów, aranżerem, muzykiem. Wie¬ 
rzył tyl ko sobie. Pozostał samotnym 
rycerzem, sam u rajem. „ 

(dla ułatwienia - jego zdjęcie z roku 
1968 - nr 1) 

3. Jaki zespół widzicie na zdjęciu 3. 
Podajcie nazwisko jego soiistkL . 

4. Kto śpiewał wieiki przebój fr O 
mnie się nie martw" 

5. Podaj nazwę zespołu widoczne¬ 
go na zdjęciu nr 2... 

Na prawidłowe odpowiedzi cze¬ 
kamy do końca grudnia. 

Fot. archiwum 


















































Opowieści 

myśliwskie 

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 

A jakżo, był, remontował domek, 
a psy mu się po prostu zgubiły, kiedy 
popłynął łodzią na ryby. Żona przeno¬ 
cowała, na drugi dzień rano ruszyła do 
Jerbogsezonu, Nre minęło i pół godzi¬ 
ny, jak do zimowiska wrócił galopem 
spłoszony koń ze śladami pazurów na 
zadzie* Stiopa wiedział, co to znaczy, 
więc za strzelbę, na konia i popędził 
z psami w stronę domu, ale już było po 
wszystkim. Tak, z niedźwiedziami nie 
ma żartów, 

- Nie ma - powiedział Safianni- 
kow. - Moi rodzice nadal poluję, choć 
matka ma 76 lat, a ojciec 65, Ojca już 
dwa razy niedźwiedzie napadły. Stary 
jest, niedowidzi, a w tajgę musi iść, nie 
może bez niej żyć. Obydwa razy matka 
go uratowała, dobrze strzela. Raz już 
było bardzo źle, niedźwiedź zdążył oj¬ 
ca zawadzić pazurami za kark. Jeszcze 
sekunda t by było po nim. {1 tak też, 
w cztery lata później zginął stary Stie- 
pan Iwanowicz Safiennikow - rozszar¬ 
pany przez niedźwiedzia kilka metrów 
od drzwi zimowiska). Matka dobrze 
strzela, zawsze przez sezon kilka tysię¬ 
cy rubli zarobi za skórki soboFi, wie¬ 
wiórek i innych zwierzaków. A przy 
tym na wszystko ma czas. Dużo czyta, 
dom ma najpiękniejszy i całej Mogi, 
wychowała czterech synów i cztery 
córki, doczekała się już dwudziestu 
trzech wnuków ł trzynastu prawnu¬ 
ków. Owszem, chętnie się dziećmi zaj¬ 
muje, ale kiedy przychodzi pora - ru¬ 
szają z ojcem w tajgę* Od sześćdziesię¬ 
ciu lat... 

WOJCIECH KUBICKI 


Fragment książki pt* „Tajga" z serii 
„Globus" przygotowywanej do druku 
przez Młodzieżową Agencję Wydaw¬ 
niczą, 


LECZENIE 
DRZEW 
W MIASTACH 

RFN (RAP)* Usychanie drzew w mias¬ 
tach z powodu używania zimą w dużych 
ilościach soli jako środka przeciwko goło¬ 
ledzi - to poważny problem. Jeżeli proces 
ten bidzie postępował w takim tempie, jak 
dotychczas, to do 2000 roku, zdaniem 
zachód nioniem icckicłi s pecjalis tów a 

w miastach nie uchowa się żadne drzewo. 
Oczywiście można dosadzać nowe na miej¬ 
sce uschniętych. Pracownicy hamburskie- 
go uniwersytetu znaleźli sposób m rugo¬ 
wanie z gleby szkodliwych /wią/ków sodu 
i chloru. Metoda ta nie jest złożona - 
warstwę gleby o grubości 10 cm wokół 
pili a zastępuje się leczniczą warstwą zawie¬ 
rającą związki potasu, magnezu i wapnia. 
Doświadczenia wykazały, że już po jednej 
kuracji wyzdrowiały wszystkie dęby i siż93 
proc. kasztanów. W tym roku tym sposo¬ 
bem poddano leczeniu 7 iys* drzew 
w Hamburgu* Metodą za interesowały się 
inne miasta w RFN, jak I poza jego grani¬ 
cami, (jo) 




Każdy znajazie tu coś dla siebie. 
Przedstawiam dziś bardzo cieka¬ 
wy problem zapałczany; można 


go rozwiązać tylko wtedy, gdy się niebanalnie do 
niego podejdzie. Reszta zadań - łatwiejsza, znana 
i łubiana. Kłaniam się wszystkim do przyszłej sobotyl 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są ma¬ 
tematyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek- 
to jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie 
same rysuneczki oznaczają powtarzające się takie 
same cyfry* Działania wykonujemy ~ zgodnie z ich 
znakami - zarówno w kierunku poziomym, jak i pio¬ 
nowym. 



ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 


91 + 217 = 308 

- + 

7 + 179-186 

13 X 38 = 494 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 
rozwiązanie obok. ZADANiE- 
BŁYSKAWICA: liczb takich jest 
nieskończenie wiele, najmniej¬ 
szą jest 58. PRÓBA DLA ZWIA¬ 
DOWCÓW; 4F i 8D, 



Pomyśl przez chwilę i odpowiedz, ile krawędzi ma niozu- 
temperowany „sześciokątny" ołówek? 


Popatrz uważnie nu len rysunek i postaraj 
się wyodrębnić wzrokiem w jedną colośĆ ic 
wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś 


obraz - wizję? Teraz weź ołówek lub mazak 
i starannie zamaluj tc obszary z kropkami* 
Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na 
tym polega nasz teatr cieni* 







Z dwunastu zapałek moż¬ 
na ułożyć figurę w kształcie 
krzyża, której powierzchnia 
będzie równa pięciu zapał¬ 
czanym kwadratom. Zmień 
położenie tych zapałek tak, 
aby kontur nowej ułożonej 
figury ograniczał powierz¬ 
chnię równą tylko czterem 
zapałko wy m kwadratom. 
Muszą być użyte wszystkie 
zapałki, ale nie wolno ich 
łamać, rozszczepiać, kłaść 
jedna na drugą itp. Nie wol¬ 
no też posługiwać stę ża¬ 
dnymi przyborami pomia¬ 
rowymi. 








i 




Ośmiu murarzy ma tu swoje dokładne cienie; jeden muran 
ma swego cienia, a jeden cień nie pasuje do żadnego murarza. 
Uporządkuj „pary" i znajdź samotników. 


PARY - NIE PARY 


Zadanie premiowane nr 404 





Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je 
do diagramu; kierunek wpisu prawoskręmy, początek 
w polu oznaczonym kreską* Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod adresem; 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00-561 Wars za- 
wa* 33 Zadanie premiowane nr 404”. 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 

1) „... Figara” - opera Mozarta, 2) śpiewająca Irena, 
3) Imię Stańki, polskiego trębacza i kompozytora 
jazzowego (lub imię tytułowego bohatera piosenki 
w wykonaniu Ludwika Sempolińskiego), 4) instru¬ 
ment perkusyjny, odmiana gongu (albo bęben afryka¬ 
ński do przekazywania wiadomości), 5) Gustaw 
(1860—1911)j austriacki kompozytor i dyrygent, twór¬ 
ca m. in. kantaty ,,Pieśń o ziemi” (nazwisko ułóż 
przestawiając litery w wyrazie Harlcm), 6) Wolfgang 
Amadeus (175fr“1791) s znakomity kompozytor aus¬ 
triacki, twórca oper „Uprowadzenie z Seraju” i „Flet 
czarodziejski”, 7) jedna z sześciu u gitary, 8) znana 
piosenkarka węgierska, 9) instrument dęty blaszany, 


10) popularny w XfX wieku taniec kabaretowy (także 
tytuł musicalu Gole Portera). 

Dla ułatwienia podajemy pierwsze litery szukanych 
wyrazów (w kolejności alfabetycznej): K, K, K, M, 
M, S, S 3 T, T, W. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO 

NR 400 

ze 111 numeru „Świata Młodych” z dnia 13.1L 

I9S2 r. 

Szakal, z winka, kondor, pstrąg, perkoz, kaczor, 
żebrak, bażant, czapla, jaguar, szarak, kraska. 
Nagrody wylosowali: 

Piotr Bał taro wicz - 3 Przemysław Cichocki- 

Andrzej Dajezak - Ireneusz Gła¬ 
dysz - Mariusz Igras - 

Mirosława Janota - Anna Lanc - 

Piotr Micoczym - Jarosław Radomski 

Maciej Sowiński - 


- fas no - powiedział Smarkul i z całych silpragnąl wierzyć, że 
chłopiec się nic myli. Ale już miał wątpliwości* - Chciała cię 
wziąć do »iobłc i dlatego dę zabrała* 

- Od ojca - powiedział chłopieć* - Zabrała mnie od ojca, 
żebyśmy zamieś*kałJ razem. Ja nic chciałem odchodzić od ojca, 
ale ona powiedziała, że będziemy razem, a tatusia będę odwie¬ 
dzał. Ale on też nie żyje, 

jakby żył, to by cię teraz oddali ojcu - powiedziała moja 
siostra, unikając jego wzroku, - Na pewno - przełknęła gorzką 
kulkę, która utkwiła w gardle* - A leni* pojadziesz,.* 

Przestan krzyknęła S/arooku* - Ja nie wiem*** - powie¬ 
działa bezradnie* - Nie możesz stę oszukiwać - zwróciła się do 
< łilopci. ■ twoja mama żyje* I ojc iec leź. 

Chłopiec Hpojrz.il na nią, pudem pjrzoni64 wzrok na Smarkula 
i Smarkul patrząc w te zielone oczy, z których kapały Izy, pojął, 
że * łitoplec; wie ło wszystko. Może oszukiwał się wc ześniej, ale 
teraz już wiedział. 

Kiedy lodzie] porozmawiamy powiedział cicho chłopiec* 
Jestem zmęczony. Teraz muszę spać* I pomyśleć/ dokąd pójść. 
Jest takie inlejsi i\ C złeropahy inld.il obraz* 

Chłopiec zerwa! llę nagle. 

/oilal w la/iertc i ■ krzykn.fl/ wybiegi I po chwili wrócił, 
rzucając na *1ó| rulon, który rozwinął się i ukazał błękitną 
|m nitra tnę gór. In farn pójdę* 

FONII D/t At IK: Wyraźny kraj 

L 








Przecięli linię wielkich głazów i Rybak znów zdumiał się: tak 
bardzo wyglądały na zbudowany przez człowieka, rozsypujący 
się ze starości mur- Bagna leżały przed nimi* Torfowiska, popra¬ 
wi! się Rybak i zaraz wzruszy! ramionami - wszystko jedno, 
niebezpiecznie. Staruszek, do którego uda! się po pomoc, 
ledwie usłyszał o Cztero pal cym idącym w głąb tego terenu, 
natychmiast chwycił laskę f zaczął pędzić, biadoląc przez całą 
drogę: słyszał o ludziach, którzy zaginęli taro bez wieści, a jed¬ 
nego znał osobiście* 

- Chłop był jak tur - powtarzał* 

Staruszek nie wyglądał na łazika, ale kiedy Rybak przyprowa¬ 
dził go do opiekuna Cztero pal cegn, opiekun poweselał, jakby 
przynajmniej połowa zadania była już poza nimi. Dopiero la¬ 
menty Staruszka ostudziły jego radość* Na brzeg bagien sąsiad 
zbiegł pierwszy. Rybak posuwał się za nim, a staruszek zamarł na 
górze, obejmując wzrokiem całą przestrzeli, spoglądając w stro¬ 
nę niewidocznej stąd rzeki i jezior* 

Zeszedł w chwilę później, przysłaną! przy człowieku, który 
chri.d się ogrzać, I przy Rybaku, i podsycając kh zdenerwować 
nic, wybuchnął nowymi narzekaniami, przestraszony teraz i po¬ 
zbawiony zapału, 

- Woda za wysoka* Wylało* 

Rybak nie słuchał go* Pi rcs/uklwał to miejsce, w którym 
spotkał się % chłopcem, a człowiek, który chciał się ogrzać, 
pomagał mu niezdarnie, ale widzieli tytko kamfenie, trochę 
trawy, ślady błota, gdzieniegdzie bardziej grząski grunt, jakby 


bagno sięgało i po suchą przestrzeń* Nie było amuletu. Rybak 
pamiętał miejsce* Na wprost, blisko, wznosiła się z błota wysoka 
kępa turzyc, kwitnąca jeszcze, jasnozielona, o płaskich liściach* 
Otaczały ją żółte jaskry, a dalej rosły trawy* Kilkakrotnie przy¬ 
mierzał się do otoczenia, wreszcie był pewien, mógłby dokład¬ 
nie oznaczyć punkt, w którymi chłopiec położył talizman, nachy¬ 
lił stę nawet i wydawało mu się, że dostrzega nikłe zagłębienie 
w wilgotnym gruncie. Ale amuletu nie by*o. 

- No i gdzie to jest? - to byl glos Róży. Róża też przyszedł nad 
bagna, ale przez całą drogę trzymał się z tyłu, Jakby podkreślając 
swoje odosobnienie* -- Nie ma* 

- Może on wziął - puwiedzi.il Rybak, a opiekun Cderopalce- 
gO natychmiast przytaknął* 

- Na pewno wziął. 

- I nie wrócił? - spytał niedowierzająco Róża. Nad podmokłą 
ziemią ciągnęło silnym zapachem bagna* Rybak bezwiednie 
poszukał wzrokiem jego kwiatów i wydało mu się, że dalej, 
wśród kilku wierzb, tworzących niski, zwarty kłąb wici, bielą się 
kwiaty* 

- Musimy tam pójść - powiedział* 

Wrócił odezwał się staruszek* Na pewno wrócił, a jak 
nie... nie dokończy! i beznadziejnie machnął laską* Nikt Lun 
nłe przejdzie - szepnął jeszcze i cofnął się trochę, dając znać, ie 
jego rola się skończyła* Nie miał zamiaru posunąć się ani o krok 
dalej* 

Cdn. 
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OCH TAK' UDAŁ FANTASTYCZNIE'. 
DESKA OD PRASOWANIA NA KTdR&D 

ptYNAts^ r trafiona piorunem 

ROZPADŁA Się W DRZAZGI, LEDWIE 
SI? URATOWAŁEM- 


KTO TO TAK TAM PŁYNIE 
KLASYCZNĄ ŻABKĄ? 


WITAT) WŁADCO MdRZ 
I OCEANÓW. WIDZĘ.,ZE 
OSTATNI SZTORM 0Yt 
ZNOWU UDANY?! 


TO T3UE NIE wywołud 
wi ąęEo Durzy z lasu 


DESZCZE TYLKO IIEDEN 
RAZ!. MAM PEWIEN 

pomysł . 


ZA TO TERAZ NAGLE ) 
STAŁA Sl^ BARDZO j 

/S i CDl a T i 


DAŁ NURKA! 
CIEKAWE CZY MA CIEPŁE 
SKARPETKI, DZISIAO RANO' 
WOOA BYŁA BARDZO 
ZIMNA. 


A TO PECH \ DEDYNY 
WULKAN PODWODNY' 
W CAŁE3 HISTORYJCE 
t MY WŁADNIE się 
NAD NIM ZNA3PU3EMY. 




-^y^ggtF. frui 


TO FAKT. ZACZYNA Się 
ROBlfc GORĄCO! 
NIE CHCIAŁABYM 
ZOSTAĆ ENTOMOLOGIĄ 
—?n NA TWARDO. 


JEŚLI SIE JUZ MAMY GOTWYAt, 
TO I 


NAJLEPIEJ GOTUJMY Się ' ^ 
DO POWROTNEJ DROGI. 


WODZI E KĄPANY. 
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NIE ZAPOMNU 

ÓTO 

NASZ 

POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 


MALARZ MALUJE pejzaż z mafym 
domkiejn* Podchodzi do niego miejsco¬ 
wy gospodarz: - Przepraszam* co pan 
zrobi z tym obrazem? 

- Wystawię go w galerii w War¬ 
szawie. 

- I będzie go oglądać dużo ludzi? 

- Mam nadzieję,** 

- A nie mógłby pan tam dopisać* że 
ten domek jest latem do wy najęcia? 



1 lopiec wreszcie odsunął talerz* Popatrzył na kobiety, 
I JT| Wszyscy mil cze li, jakby w tej chwili jeszcze nie można 
było zadać żadnego pytania. Chłopiec spokojnie kiw* 
nąl głową, podziękował za jedzenie, przetarł spocone po kąpieli 
i jodze n i u czoło, powiedział, że chce odpocząć, a I e wtedy matka 
Szarookiej# spłoszona, przelękła, że chłopiec zaraz odejdzie 
i nie opowie o sobie, nie wyzna# dlaczego udek! i co robił# 
zaproponowała# że może zrobić jeszcze jakąś przekąskę. Chło¬ 
piec z przęślrachem odmówił, westchnął, jeszcze raz wytarł 
czoło i wreszcie zaczął mówić. 

Powiedział# że musiał uciec# bo usłyszał pewną rozmowę 
? wtedy zrozumiał,# że nie wszystko jest w porządku. 


i * 





- Miała mnie wziąć babcia# bo mama zginęła i tatuś nie żyje. 
To ja się zgodziłem, Bo kto miał mnie wziąć# jak nie babcia! 

- Oczywiście# że babcia - szepnęła matka Szarookiej* 

Smarkul też przytaknął* Słuchał z półotwartymi ustami# przy¬ 
mknął oczy, kołysany nadmierną sytością, ale postanowi! nie 
stracić ani słowa# a nawet dowiadywać się więcej# gdyby chło¬ 
piec mówi! za krótko. 

- Aie one mówiły inaczej. Że może mnie wziąć babcia, ale nie 
musi, i ta druga powiedziała# że nie może# to ja wtedy wysze¬ 
dłem* 

Matka Szarookiej naradzała się z córką wzrokiem. Nie rozu- 
miała. 

- Obca kobieta nie ma tu nic do gadania - oświadczyła moja 
siostra. 

- Właśnie - przytaknął chłopiec. - Obca kobieta, Tylko# że 
ona miała głos jak moja mama# w ogóle była jak moja mama. 
1 mogła zajść pomyłka. 

Był spokojny i mówił spokojnie# ale powoli# jakby z trudem 
znajdował słowa# albo jakby to# co miał powiedzieć# nie dawało 
się sformułować* 

- ja już nie miałem talizmanu - powiedział chłopiec - i nie 
mogłem nic zrobić. Pomyślałem# że jak znajdę Czteropalcego, 
to on mi da drugi. Ale nie miał* 

- Wiedziałam, że w tym jest Cztero pal cy - ucieszyli się moja 
Siostra* 


— On mi dał hli7ii^n. f*n twnaditn. I ma trawii' nu fam 



był i położył talizman kolo mnie. Wiedziałem, że jak tu wrócę, to 
on mi coś jeszcze da, Żebym wiedział, co mam zrobić, Z kim 
pójść albo coś takiego* Dokąd pójść* 

Umilkł* 

Szarooka pogładziła go po głowie. Zawahała się, spojrzała na 
maałkę# a potem powiedziała cicho; 

- Twoja mama żyje* 

- Gdyby żyła, to hymnie wzięła. Babcia byłaby niepotrzebna. 

- Przecież już mieszkałeś u babci* 

- Bo moi rodzice nie mieli gdzie mieszkać. To musiałem być 
u babci* A potem już mieli gdzie mieszkać* 

- Twoja mama żyje - powtórzyła Szarooka. 

Chłopiec wybuchnął płaczem* Szarooka czekała* 

- Jak mówi# że nie żyje# to nie żyje - krzyknęła moja siostra. - 
Dajcie mu spokój* On ma rację. Jakby żyła, to by go wzięta, 

Chłopiec tarł oczy pięściami. Pochlipywał jeszcze# ale słabym 
głosem kontynuował; 

- Zabrała mnie i wiozła* Przecież to pamiętam* Na pewno 
wiozła do siebie* Tak powiedziała, jak mnie zabierała* Że mnie 
wiezie do siebie* Nie do babci. Ale był wypadek, 1 mama nie 

Szarooka milczała, jej matka ocierała oczy fartuchem, odwra¬ 
cając się do okna. 

_ V 

Dokończenie na str. 7 








































































































































